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Doniosły był i piękny ów wiec wielkopol­
ski, na który — jak wiadomo — zwołano do 
Poznania delegatów ze wszystkich stron dziel- 
nioy pruskiej; powszechnym był nietylko z na­
zwy, ale i w rzeczywistości, bo wszystkie sta­
ny wzięły w nim udział i zlały się w jednę 
rzeszę, liczącą parę tysięcy osób; obok licznych 
przedstawicieli tych staryeli rodów, których 
nazwiska jaśnieją niemal na każdej karcie dzie­
jów narodu, obok zastępu dzisiejszych bojowni­
ków w parlamencie i sejmie, w Kościele i w 
pracowniach naukowych, stanęły legiony pra- 
oowników od pługa i rydla, od łokcia i od he­
bla, młota, igły i szydła •— i stworzyli oni, jak 
rzekł przewodniczący — jedną zgodną rodzinę, 
w której wszyscy jednako myśleli i czuli. Był 
to obraz jedności, doskonalszy od tego, o jakim 
marzył poeta, bo nietylko szlachta i lud byli 
rażeni, ale z nimi i ci byli razem, których ob­
ce nam prądy i hasła chcą skierować na ko­
smopolityczne tory: byli robotnicy, czeladź rze­
mieślnicza, drobne mieszczaństwo. Zdumiewa­
jąca panowała powaga, ogromna zgodność my­
śli i zwięzłość przemówień, co świadczyło o 
tern, że każdy wzięty pod obrady przedmiot 
był przez wszystkich głęboko odczuty i pozna­
ny gruntownie. Tylko dlatego można było na 
jednem zgromadzeniu wysłuchać jeclynastu re­
feratów, z których ośm opracowali chłopi, i 
uchwalić siedrn rezolucyj, z tych zaś jednę, z 
rzędu drugą, a dotyczącą szkolnictwa, która się 
rozpada na ośm odrębnych życzeń. Z referatów 
wynikały rezolueye, więc gdy te wyliczymy, 
wiadomo będzie, o czem mówiono. A zatem 
najpierw uchwalono, źe „stosownie do potrzeb 
i okoliczności powinny odbywać się często wie­
ce w powiatach, obwodach i okręgach, stano­
wiących jednę parafię11. Następnie sporo czasu 
poświęcono sprawom szkolnym i ten przedmiot 
opracowano w kilku referatach, a uchwalono 
domagać się: nauki religii w języku ojczystym, 
obowiązkowej w szkołach nauki języka polskiego, 
oraz uwzględniania go przy wykładaniu innych 
przedmiotów naukowych ; podziału szkół podług 
Wyznania uczniów i mianowania nauczycieli ka­
tolickich dla katolickiej szkoły, a protestanckich 
-—dla protestanckiej' przekonywać rodziców, że 
powinni w domu uc/yć swa dziatwę oiczyste­
go języka; wykazywać ciągle, że teraźniejszy 
system szkolny, oraz postępowanie nauczycieli 
wytwarza najgorszy stosunek między nimi a 
rodzicami i czyni to, że pedagogowie rządowi 
są najbardziej znienawidzonymi ludźmi w gmi­
nach ; domagać się, abjr jedynie wola rodziców, 
a nie fantazya nauczycieli i inspektorów sta­
nowiła o narodowości dzieci. Dalej uchwalono 
protest przeciw gwałceniu ustawy o zagrodach 
rentowych przez to, że polscy włościanie są 
Usuwam’ od prawa nabywania tych zagród. Po­
tępiono działalność hakatyzmu, jako niechrze­
ścijańską, przeciwną konstytueyi i krzewiącą 
"Waśń społeczną. Polecono każdemu z całych sił 
trzymać się ojczystej gleby i wciąż ją nabywać 
usilną pracą i oszczędnością. Wezwano obywa­
teli, aby przeciw wszelkim bezprawnym zak i- 
zom, karom i samowolnym występom biurokra- 
cyi protestowali przed wyższemi i najwyższemi 
władzami. Wreszcie uchwalono protest przeciw 
rządowemu systemowi ekonomicznego osłabia­
nia polskiego społeczeństwa, a temu społeczeń­
stwu jeszcze raz zalecono: usilnie pracować, 
oszczędzać i — wierzyć.

To wszystko, a zaiste czegóż jeszcze po­
trzeba ? W tern jest cały narodowy kodeks. A 
jednogłośne uchwalenie jego dało prawo prze­
wodniczącemu ks. Zdzisławowi Czartoryskiemu 
powiedzieć :

„...Dzieło .trudne doprowadzamy do koń- 
°*, złożyliśmy dowód dojrzałości politycznej, 
zadaliśmy kłam potwarzy, jako w zgodzie 
i porządku nie umiemy radzić... Wśród stra­
szliwych wyroków, kutych na kowadle niena­
wiści przez Bismarka, mogliśmy się dawniej 
obawiać wielkiego nieszczęścia : wynarodowie­
nia, zniemczenia się nieświadomych jednostek. 
Lecz zmieniły się czasy w sposób cudowny. 
Gdy Bismark zatrzasnął dziejowe wieko trum- 
ny, do której złożono nasz naród, łoskot, spra­
wiony przezeń, obudził będącego w letargu 
i do życia go powołał z wiekowego snu. Ha­
sło nienawiści, rzucone z głębi saskiego boru 
(z Friedrichsruhe) a roznoszone przez jego słu­

żalcze rzesze, stało się dla nas pobudką i po­
krzepieniem dla małodusznych. Kruk miał się 
unosić nad cmentarzem naszego narodu, a oto 
stał się on białym gołębiem, który z gałązką 
nadziei buja nad nami po stuletnim potopie 
niewoli. Bismarkowi to zawdzięczamy, że ojco­
wie, postawiwszy wieczorem pługi, biorą swą 
dziatwę na kolana i uczą ją czytać po polsku. 
To jest wielką zdobyczą naszą w ostatnich 
czasach i w tern jawny dowód Bożej dla nas 
łaski. Jak się złoto czyści w ogniu, tak Bóg 
nas uszlachetnia przez nieszczęścia11.

A w innem miejscu tak jeszcze powie­
dział ks. Z. Czartoryski :

„Nie łudźmy się: zaledwo przebrzmią
ostatnie słowa dzisiejszego wiecu, wnot się 
odezwą trąby naszych wrogów na alarm i 
krzyk powstanie, że agitujemy przeciw pań­
stwu, że burzymy. Lecz z silną wiarą w; dobrą 
sprawę, pracujmy śmiało Bogu na chwałę, oj­
czyźnie na pożytek i niczego się nie lękajmy, 
bośmy nikomu nic nie zabrali. Oni sieją burzę, 
my się zbieramy w duchu Bożym i chcemy 
porządku, prawdy, sprawiedliwości. Zbieramy 
się nie napróżuo. Kiedy w XVI wieku w pół­
nocnych Włoszech panowała straszliwa zaraza 
i śmierć codzień porywała setki ludzi, mie­
szkańcy Medyolanu odbywali procesye dokoła 
miasta, a potem wchodzili do swej sławnej 
świątyni z jednem ogromnem wołaniem, które 
ze wszystkich piersi wznosiło się do nieba : 
„Misericordia! Misericordia !“ I miłosierdzie 
przyszło. Tak samo dziś my głosem znęka­
nych, ale pełnych nadziei wołajmy do zagnie­
wanego Boga: „Sprawiedliwości! Sprawiedli­
wości !,“ — On zaś w Swem miłosierdziu, gdy 
ujrzy was, jako opuściwszy domostwa i zagro­
dy, przybyliście tu wielkim tłumem nie dla 
zabawy, ani dla zarobku, lecz jedynie powodo­
wani miłością Ojczyzny, pozwoli wołaniu wa­
szemu przebić niebiosa i sprawiedliwość na­
każe

Oprócz podanych wyżej uchwał postano­
wiono jeszcze na wniosek przewodniczącego 
odbywać takie wiece co rok, lub co lat parę. 
Może to być rzeczywiście bardzo pożyteczno, 
jako publiczny obrachunek tego, co uczyniono 
i co jeszcze trzeba zrobić, ale pożytecznem 
może to być jeno tam, gdzie lud tak polity­
cznie dojrzał i zmądrzał, iż go pokątni uszozę- 
śliwiacze sobie na pożytek, ojczyźnie na klę­
ski me zdołają , korzystając z takich zjazdów, 
pokryjomo nauczać zagranicznych bredni, jak 
to się działo we Lwowie podczas wystawy.

Uroczystości puszkinowskie, i umiarkowa­
ny, pełny taktu udział w nich naszych roda­
ków, i liczne mowy, wygłoszone podczas ban­
kietów, zapewne wywarły w Rosyi pewne wra­
żenie bardzo przykre dla szowinistów w ro­
dzaju panów Komarowa, Gringmuta, Suwori- 
na i t. d , skoro ich prasa zaczęła namiętnie 
trąbić przeciw Polakom. Nowojc Wremia su­
rowo potępia tych Rosyan, którzy prawią o 
ideałach ogólno ludzkich, zapominając o tern, 
Że ważniejsze są przecież ideały rosyjskie. 
Zdaniem tego dziennika, doszło już w Ro- 
syi do tego, że satyryk może bezkarnie bi­
czować wszystko, co jest czysto rosyjskie i 
nawet za to zdobędzie powszechne uznanie, 
ale niechże pozwoli sobie zaśmiać się z pol­
skiego księdza, albo z chełpliwego szlachci­
ca, wnet go zakrzyczą, nazwą krzykliwym 
patryotnikiem, ba, nawet człowiekiem złym i 
szkodliwym. Nastało zupełne zamącenie po­
jęć : w oczach inteligentów rosyjskich, a na­
wet wielu dygnitarzy kresy, zdobyte rosyjską 
krwią z pod serca, więcej są warte od samej 
Rosyi. Kto wie, może nawet ten Mimn, 
który w 1612 podniósł lud nowogrodzki prze­
ciw najazdowi polskiemu, będzie niebawem 
uznany za szkodliwego warchoła. Puszkin 
napisał jeden wiersz prześliczny „Do oszczer­
ców Rosyi11, a właśnie tego utworu nie chcą 
mu inteligenty darować. 1 tak wszystko, co 
szczerze patryotyczne, nazywają rosyjscy ko­
smopolici, dla przyjemności Polaków, niego­
dnym szowinizmem! — W ten sposób długo 
lamentuje Nowoje Wremia, oczywiście zmyśla­
jąc wszystko z brawurą właściwą temu orga­
nowi. .Równocześnie Moskiewskie Wiedomości 
przypomniały sobie, że już dawno nie zwie­
trzyły żadnej rewolucyi w „Kraju Przywi- 
ślańskim", ani w „odwiecznie rosyjskiej“ Li­
twie, więc naprawiając to zaniedbanie, codzień 
teraz dają zjadliwy artykuł o jakiejś bezczel­

ności polskiej. Raz gromią tych Rosyan, 
którzy w swych urzędowych referatach prze­
mawiali za traktowaniem propinacyi jako e- 
konomicznego prawa , które może być wyku­
pione, ale nie odebrane bezpłatnie, innym 
znów razem czynią donos na całą prasę war­
szawską, o której piszą, że „tworzy głó­
wną przeszkodę do nspokojonia kraju i odpol- 
szczenia Litwy, Wołynia i Białorusi, a cała 
jest zarażona duchem antirządowej propagan­
dy i wpływem swym zachęca do wszelkich 
demonstracyjnych wybryków11. Między inne- 
mi porusza dziennik p. Gringmuta sprawę ty­
godnika Zorza, zawieszonego — jak wiado­
mo — na ośm miesięcy za to, że wiadomość 
o ukazie, nakazującym zaniechać deportacyi 
na Sybir, podał w rubryce wiadomości za­
granicznych. Nie była to oczywiście demon- 
stracya, ale p. Gringmut przeciwnie dowodzi, 
że redaktor Zorzy jest rewolucyonistą, jeździł 
od wsi do wsi i wszędzie chłopów podburzał 
przeciw rządowi. Dziwna rzecz, że ten mo­
skiewski publicysta wio nawet to, o czem nie 
wiedzą żandarmi, których przecież pełno w 
Królestwie! Alo i tego mu nie dość : dowo­
dzi on, że inny warszawski tygodnik dla ludu, 
Gazeta Świąteczną, jest także rewolucyjny, tyl­
ko ostrożniejszy od Zorzy, a przytem przez to 
szkodliwy, że ma 800 prenumeratorów chłop­
skich na Litwie. „Jakże to można — wołają 
MosJc. Wied. — zezwalać odwiecznie rosyjskie­
mu ludowi na Litwie, aby się truł polską le­
kturą !u P. Gringmut powiada, że skoro w sa­
mej Rosyi rząd nikomu nie pozwala pisać dla 
ludu, lecz sam dlań wydaje tygodnik pod tyt: 
Goniec Wiejski, to dlaczego w „Kraju Przy- 
wiślańskim11 wolno prywatnym osobom wyda­
wać pisma dla ludu? Wedle wiadomości, po­
siadanych przez p. Gringmuta, już hr. Szu wa­
łów zastanawiał się nad potrzebą wydawania 
przez rząd polskiej gazetki dla ludu, więc te­
raz, gdy sprawa Zorzy zwróciła uwagę na du­
chowy pokarm, jaki chłopom dają polscy poli­
tycy , spodziewa się p. Gringmut, źe będą za­
wieszone prywatne polskie wydawnictwa ludo­
we, a natomiast rząd pocznie wydawać własny 
tygodnik, który nakaże prenumerować wszyst­
kim gminom. Ten projekt jest dla czynowni- 
ków dobry, bo gromadce ioh da sute utrzy­
manie ; byłby niezawodnie jeszcze lepszy, 
gdyby to przedsiębiorstwo powierzono panu 
Gringmutowi; wszakże on, jako monopolista 
sprzedaży książek i gazet na dworcach kole­
jowych, już dzielnie stoi na straży własnych 
dochodów — i prawowierności podróżnych. 
Pytanie tylko, czy taką czynowniczą gazetkę 
czytaliby kmiecie ? Zapewne z musu pła­
ciliby za nią, lecz czytaliby przemycane so- 
eyalistyczne i anarchiczne świstki, co wpra­
wdzie czynownikom nie szkodzi, ale dla nasze­
go społeczeństwa byłoby nieszczęściem, dla rzą­
du zaś — niebezpieczeństwem.

Zawierucha obstrukcyjna.
Piszą nam z Wiednia, 2 lipca:
Optymistom austryackim zajścia w Bruk­

seli i w Rzymie dostarczają pewnej pooiechy. 
Jeżeli bowiem nawet tam, gdzie walczą ze so- 
Ig  jedynie polityczne prądy i ry walizacye, nie 
zaostrzone różnicami narodowościowemi, sala 
parlamentarna zamienia się po prostu w arenę 
gladiatorów, natenczas obstrukcyjne wybuchy 
w austryaokiej Izbie poselskiej tracą swą pier­
wotną cechę straszliwej oryginalności, stają 
się symptomatem powszechnej epidemii anti- 
parlamentarnej. Czytając dokładne sprawozda­
nia o ulicznych zaburzeniach w Brukseli i o 
karczemnej bójce na Monte Oitorio przekonu­
jemy się też, że pod jednym, jak pod drugim 
względem wiedeńskie skandale w listopadzie r. 
1897 nie dorównały srogością teraźniejszej bu­
rzy belgijskiej i włoskiej. Tu i tam socyaliści 
szli ua pierwszy ogień. Na Monte Citorio czy­
nił to Defelicce, od młodości systematyczny 
wróg ładu społecznego i politycznego, zawo­
dowy spiskowiec i agitator, skazany z powodu 
zaburzeń sycylijskich na l i  lat więzienia, ale 
dzięki amnestyi przenoszący się raz po raz z 
kryminału do parlamentu. Nie można się wcale 
dziwić, że ludzie takiego charakteru wprowa­
dzają do sali obrad i uchwał walkę na pięści. 
Ale tu i tam, w Brukseli, w Rzymie, jak przed­
tem w Wiedniu, za tymi tyralierami socyali- 
stycznymi i anarchicznymi postępowały frak- 
cye liberalne. I to jest zjawiskiem, odsłaniają-

cem zupełne wykolejenie polityczne, które two­
rzy znamienną cechę tego złowrogiego jin de 
siccle. O ile bowiem liberalizm opiera się na 
zasadzie indywidualizmu, o ile obstaje przy 
historycznych formach życia ekonomicznego i 
o ile jeszcze nie tak dawno temu występował 
w roli obrońcy parlamentaryzmu, popełnia on 
wprost samobójstwo, sprzeniewierza się swym 
głównym zasadom, popierając choćby tylko 
gwoli chwilowym taktycznym względom zama­
chy socyalistyczno. Nie może to sprowadzić in­
nego rezultatu, jak togo, że wszystkie rozsą­
dniejsze kola, które dotychczas wytrwały pod 
sztandarem liberalizmu, zwłaszcza mieszczań­
skie, stanowczo odwrócą się od niego, a gorą­
ce i niedojrzało przejdą otwarcie na stronę so- 
cyalizmu. Ta potworna kooperacya liberalizmu 
z socyabzmem może się skończyć tylko zupeł­
nym rozbiciem obozu liberalnego.

Aby się skończyła upadkiem parlamenta­
ryzmu, jak spodziewają się skrajne żywioły, 
nie sądzimy i nie pragniomy. Jeżeli jeden 
z dzienników tutejszych zauważa, że parla­
menty są wytworem rewolucyi, zdradza zupeł­
ną nieznajomość dziejów. Parlamenty wszędzie 
istniały w średnich wiekach. Były one wtedy 
uważano jako naturalne i nieodzowne instytu- 
cye chrześcijańskiego państwa Znikły dopiero 
w 17-em i 18 em stuleciu wskutek tak zw. 
„oświeconego despotyzmu11, który był pośre- 
dniem lub bezpośredniem następstwem „refor- 
macyi". Ale i wtedy jeszcze , utrzymały się 
w Anglii, Polsce i Węgrzech. Ze przywrócenie 
starej instytucyi parlamentarnej w nowej for­
mie odbyło się wśród wrzawy wielkiej rewolu­
cyi francuskiej, zamiast drogą spokojnej re- 
windykacyi, było wielkiem nieszczęściem, ale 
pomimo tego żaden obeznany z dziejami Eu- 
ropy polityk, nie będzie uważał parlamentów 
jako nowego wynalazku i wytworu rewolucyi. 
W każdym razie obecnie tworzą one rękojmię 
historycznego ładu społecznego. O tem świad­
czy najprzód fakt, że we wszystkich parlamen­
tach żywioły zachowawcze (o ile chodzi o 
utrzymanie tego ładu) rozporządzają większo­
ścią, a powtóre fakt, że wszędzie zamachów 
na instytucyę parlamentarną i jej główne za­
sady dopuszczają się żywioły, dążące do prze­
wrotu ładu społecznego. A zatem dziś nie 
może być zadaniem zdrowej, zachowawczej 
polityki korzystać z zaciekłości żywiołów anar 
chicznych, aby usunąć parlamenty, lecz prze­
ciwnie musi być jej zadaniem, bronić je prze­
ciwko tym zamachom i zachować tę potężną 
rękojmię ładu społecznego.

W Austryi będzie to tem potrzobniej- 
szem ponieważ jest już rzeczą wiadomą, że 
ostatnie zaburzenia w Belgii i Rzymie obu­
dziły gorący zapał w tutejszych kołach rady­
kalnych i wzmocniły ponownie znikającą już 
wiarę w skuteczność gwałtów obstrukcyjnycli. 
Tutejsza prasa liberalna, na wyścigi z sooyali- 
styczną, wywiesza obecnie sztandar kosmopoli­
tycznego radykalizmu i wzywa pod formą wal­
nego ataku na „klerykalizm11 do walki z 
wszystkiemi poglądami konserwaty wnemi. W  ta­
kiej chwili jest rzeczą konieczną, aby rozsą­
dne żywioły i stronnictwa wszystkich narodo­
wości monarchii skupiły się pod sztandarem 
obrony historycznych podstaw ładu społeczne­
go i politycznego przeciwko tej internacyonal- 
nej kampanii radykalizmu. Dotąd ani w Rzy­
mie, ani w Brukseli zamach rewoluoyjno-ob- 
strukcyjny nie dopiął celu. Gdyby gQ dopiął 
choć w części, niezawodnie utrudniłoby to tak­
że w Austryi zadanie żywiołów zachowaw­
czych. Złe przykłady niestety działają zawsze 
silniej — niż dobre W każdym razie, jeżeli te 
zajścia tworzą niebezpieczną podnietę dla ra­
dykalizmu, w kołach konserwatywnych po­
winny wywołać tem solilarniejszą i energi­
czniejszą akcyę odporną.

Gal. akcyjne Towarzystwo
dla przedsiębiorstw elektrycznych, wodociągów 

i kanalizacyi.
Pierwsze walne zgromadzenie tego Towa­

rzystwa, zawiązanego przed rokiem przy udzia­
le galic. Banku hipotecznego z kapitałem
500.000 złr. odbyło się w sobotę 1 lipca w gma­
chu Banku hipotecznego pod przewodnictwem 
prezesa Rady zawiadowczej p. Kazimierza 
Tehórznickiego, a przy udziale 15 akcyonaryu- 
szy, reprezentujących 79 głosów.

Sprawozdanie z czynności od chwili za­

wiązania się Towarzystwa, t. j. od 1 maja 
1898 do 31 marca 1899 przedłożył sekretarz 
p. Feldstein. Towarzystwo to objęło od Banku 
hipotecznego centralne stacye elektryczne 
w Przemyślu, Stanisławowie i Jaśle wedle ich 
wartości książkowej z dniem 1-go maja 1898 r. 
Wszystkie te stacye rozwijają się pomyślnie.

Stacya eloktryczna w Przemyślu, otwarta 
w lutym 1896 roku, a służąca do oświetlenia 
ulic i placów miejskich, dworca i całego toru 
kolejowego, oraz budynków publicznych i pry­
watnych, została w roku ubiegłym rozszerzona 
przez ustawienie nowej maszyny parowej i dy­
na mo-elektrycznej, przez powiększenie bateryi, 
akumulatorów i ustawienie nowych przyrzą­
dów, skutkiem czego zwiększyła się liczba od­
biorców prądu elektrycznego. Jeżeli pomimo 
tego stacya elektryczna w Przemyślu nie za­
spokaja jeszcze potrzeb wszystkich prywatnych 
po dostawę światła elektrycznego zgłaszają­
cych się osób, jeżeli wciąż jeszcze pod wzglę­
dem oświetlenia pomieszkań prywatnych nie­
mal nic jeszcze w Przemyślu nie uczyniono, 
to wina tego nie leży po stronie Towarzystwa. 
Napotykano bowiem, jak podniesiono w spra­
wozdaniu , ze strony Reprezentacyi miejskiej 
w Przemyślu przy zamierzonein rozszerzeniu 
stacyi elektrycznej na liczne przeszkody, jak­
kolwiek każde rozszerzenie stacyi przynieść 
musi wielkie korzyści gminie i jej mie­
szkańcom.

Stacya elektryczna w Stanisławowie, o- 
twarta w styczniu 1897 r., a założona wyłą­
cznie w celu zaopatrzenia w światło elektry­
czne dworca i toru kolejowego w Stanisławo­
wie, zaopatruje obecnie także w światło oraz 
w siłę motoryczną domy składowe Banku hi­
potecznego.

Stacya elektryczna w Jaśle otwarta w lu- 
tjun 1897 r., przedewszystkiem w celu oświe­
tlenia miasta i mieszkań prywatnych, dotych­
czas nie rentowała się. Gdy jednak po długich 
staraniach Towarzystwo zawarło ostatecznie 
z zarządem kolei państwowej umowę o oświe­
tlenie elektryczne dworca i toru kolejowego 
w Jaśle, a od początku marca b. r. światło 
elektryczne na dworcu w zupełności już funk- 
cyonuje, rentowność jasielskiej stacyi elektry­
cznej podnieść się powinna

Stosownie do celów Towarzystwa, zakre­
ślonych statutem, rozszerzono zakres działania, 
finansując przedsiębiorstwo ułożenia rur dla 
wodociągów miasta Lwowa, które w drodze 
publicznej oferty otrzymał inżynier p. Zygmunt 
Rodakowski we Lwowie i w ten sposób umo­
żliwiło Towarzystwo, że roboty te wykonać 
może przedsiębiorca krajowy.

Wedle zamknięcia rachunku wynosi czy­
sty zysk roku 1S98/99 zł. 36.039 ct. 67.

Zgromadzenie uchwaliło rozdzielić ten zysk 
w sposób następujący: Na wypłatę dywidendy 
i superdywidendy 30 000 zł. czyli pc 12 zł. na 
akcyę (61/2 "/0') do ogólnego funduszu rezerwo­
wego 652 zł., na tantyemy dla rady zawiadow­
czej 1303 zł. 96 ct., na remuneracye dla Dy- 
rekcyi 2000 zł., a pozostałość 2083 zł. 71 ct. 
przeniesiono na rachunek roku bieżącego. Zgro­
madzenie zatwierdziło ten rozdział czystego 
zysku i udzieliło zarządowi absolutoryum Jako 
reprezentanta miasta Przemyśla wybrano do 
rady zawiadowczej w miejsce burmistrza dra 
Dworskiego, adwokata przemyskiego dra Le­
onarda Tarnawskiego.

E c l Ł S L  Z  TJ7“Ó d -
Bad-Nauheim, w czerwcu.

Słynne ze swych źródeł miasteczko Nau- 
heim, położone w W. Księstwie Hesskiem, 138 
metrów nad poziomem morza, na wschodnio- 
południowym stoku pasma gór Taunus, liczy 
zaledwie w normalnych warunkach 3.000 mie­
szkańców. W okresie jednak kuracyjnym, od 
Igo maja do Igo października, bawi tu około
20.000 osób. Rozgłos swój zawdzięcza Nauheim 
źródłom solankowym, obfitującym w żelazo i 
kwas węglany, nader skuteoznym w chorobach 
seroa, reumatyzmu i neurastenii. Źródło XTT 
(Fryderyka Wilhelma, tryskające z głębokości 
180 metrów strumieniem na 15 metrów ponad 
poziom ziemi) i źródło VII (grosser Sprudel) 
służą tylko do kąpieli, źródła zaś : Kurbrun-
nen, Karlsbrunnen i Ludwigsęuelle (szczawa al­
kaliczna) wyłącznie do picia. W  pięciu budyn­
kach kąpielowych, posiadających ogółem 196 
wanien, stosowane są kąpiele: solankowe, cie­
plicowe (termalne) z kwasem węglanym o

2)
NIEWDZIĘCZNA.

(Dokończenie).
"W tem miejsen twarz mówiącego wycią­

gnęła się i zafrasowała. Wspomnienie nie mu 
siało być przyjemne.

— No, i rozumie się, przysięgi pan dotrzy­
małeś?— zapytał gość.

— Święcie. Slaski tej samej nocy umarł. Za­
jąłem się przedewszystkiem pogrzebem, na któ- 
ry gotówka się znalazła. Potem wziąłem się do 
rozpatrzenia papierów. W  głowie mi się od 
nich zakręciło. Jak żyję. nie widziałem takiego 
nieładu w interesach. Kilka procesów rozpoczę­
tych, a _ niepopieranyoh, weksle podstępnych, 
ukrywających fundusze bankrutów, rachunki 
kupców, prolongowane dla zyskania na czasie 
1 t. p. Odrazu zmiarkowałem, że się da z tego 
coś wycisnąć, ale praca czekała okrutna. Pan 
wiesz, jacy to ludzie skorzy do płaoenia sta­
rych długów. Ujadać się, po sądach włóczyć,
i°moJ*ńków posyłać, średnia to przyjemność, 

a ‘ c™> przysięga to nie zabawka. Czego to 
zresztą człowiek nie zrobi dla przyjaźni!

— A oóż wdowa ?
— Z początku nic, tylko płakałk i płakała.

Ja pytam: „nie pamięta pani jaki termin tej 
sprawy ?“ albo: „jacy byli świadkowie przy za­
wieraniu tamtej umowy ?“, a ona: „Nio nie pa­
miętam, nic nie chcę, dajcie mi pokój, umrzeć 
pozwólcie!...“ Już mi się w końcu te lamenta 
sprzykrzyły. Raz mówię do niej: «Go pani za­
mierza robić ? czy ma pani pojęcie o stanie in­
teresów nieboszczyka?“ Oprzytomniło ją to tro­
chę. „Wiem— odpowiada — że z dawnyoh na­
leżności da się coś nie coś odebrać. Jeśli mi 
pan pomoże do odzyskania choćby niewielkiej 
sumki, już go osobą swoją trudzić nie będę. 
Mało nu potrzeba, a pracy się nie lękam. Byle 
tylko ręce o co zaczepić../1 „I pani dasz sobie 
radę bez męskiej opieki?" „Najzupełniej1*. Har­
da — myślę sobie — i „frajerka11. Trochę mnie 
to ostudziło, alo przyjaźń rzeoz święta i wszyst­
ko się dla niej zniesie. Zamieszkała moja Ślą­
ską u dalekich krewnych i żyła przez kilka 
miesięcy jak nędzarka. Z miasta robotę jakąś 
brała, ale co to znaczy. Niewiele też robiła, bo 
dzień w dzień na cmentarzu, dzień w dzień 
w kościele. Kilka razy dałem jej do zrozumie­
nia, że mogę zaliczyć coś na rachunek spodzie­
wanych wpływów. Nawet nie odpowiedziała...

— Jakiż był rezultat procesów ?
— Panie I buty przy nioh zdarłem, nogi zer­

wałem, gardło przekrzyczałem, nabawiłem się 
suchot i żółtaczki! Alem po półrooznem oha- 
rowaniu, postawił na swojem. 8tąd i zowąd, 
zebrało się dla wdowy kilkaset zł. Nie zanio­
słem jej jednak gotówki. Kiedy ma być opieka 
— powiedziałem sobie — niechże będzie opie­
ka. Na stryjskiem był do odstąpienia sklepik 
wiktuałów, a przy sklepiku pokój z kuchenką. 
Targowałem się jak żyd o jedno i o drugie, 
wreszcie sklepik kupiłem i pokój wynająłem. 
Idę do .alaskiej i mówię o tem, aż tu moja 
wielka księżna odzywa się i sceny robi. „A po 
co to ! a na co to ! a to wcale niepotrzebne ! 
a jabym sobie sama dała radę! “ — i tak da 
lej, i tak dalej. Już mi się zaczęło zbierać na 
gniew. Wspomniałem jednak na przysięgę i 
milczałem. Uspokoiła się też powoli i pani 
8laska i na Śtryjskie się przeniosła.

— Wszystko się zatem szozęśliwie zakoń­
czyło — rzekł gość z westchnieniem ulgi, się­
gając po kapelusz.

— A le! — wykrzyknął gospodarz z goryczą. 
Posłuohaj no pan tylko. Slaska się przeniosła 
i dobrze na tem wyszła. Na własnych śmie- 
oiach i na lepszym wikcie odgryzła się i wy- 
dobrzała. Mniej już teraz było płaczu i modli­
twy. Nabrała też wkrótoe kobieta tuszy i ru­

mieńca. Mówię panu, że zrobiła się śliczniejsza 
jeszcze, niż dawniej. Rozumie się, żem opiekę 
święcie wypełniał, choć ona mówiła, że to zby­
teczne. Babskie ceregiele, rozumie pan. Ona 
tak mówi, a ja dzień w dzień jestem u niej, 
rachunki przeglądam, daję rady, uczę... Zanie­
dbałem nawet trochę dom i moja baba kilka 
razy głowę mi zmyła. Ale czego człowiek nie 
poświęci dla przyjaźni! Widząc Slaską porzą­
dnie odzianą i sytą, mówię nieraz : „A co, do­
brze mieć opiekuna i przyjaciela?...11 Ona na 
to ani słowa. Więc ja znowu: „Bezemnie, mo- 
żeby już pani do tej pory zmarniała !.. “ Mil­
czy, tylko się czerwieni i czarnemi oczami 
błyska jak cyganka. Gryzła mnie ta jej obo­
jętność, bo przecie każdy ozłowiek za swe do­
bro chciałby zapłaty..

Słowo „zapłata11 rozdrażniło mówiącego. 
Porwał się z fotelu i stanął na środku pokoju, 
z nosem drgającym, z brodą rozwichrzoną...

— Ach gadzina! — syknął głosem ironii 
pełnym i nienawiści. — Zapłaciła mi ona za 
moją szlachetność, zapłaciła!

I jął biegać po pokoju jak furyat, za 
brodę się szarpiąc i zębami zgrzytając.

— Co się stało? — spytał gość zaniepoko­
jony.

Zatrzymał się, ręce skrzyżował i pochyla­
jąc się naprzód zaczął głosem, od wzruszenia 
zaohrypniętym.

— Wyobraź sobie...
Urwał, jakby mu słowa w gardle uwięzły.

— Cóż takiego ? — podjął gość.
— Wyobraź pan sobie... w kilka miesięcy 

potem... dowiedziałem się, że... że... że...
— Ze co?

— Ze ta nędzarka, która odemnie tyle ła­
ski doznała...

— Wiem już o tem — ale co ?...
— Ta żona mego najlepszego przyjaciela-..
— Mówże pan prędzej.
— Ta kobieta, dla której zaniedbywałem 

własną żonę, własne dzieci i własną fabrykę...
Źatrzymał się dla nabrania tchu, i do­

kończył z wściekłością.
— Dowiedziałem się, że ta nędznica — ro­

mansuje .. z innym!
Upadł ciężko na fotel, a przez zaoiśnięte 

zęby wybiegły mu raz jeszcze słowa:
— N ie! nie warto byó na tym świecie czło­

wiekiem szlachetnym !...
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temperaturze od 30—34nC., wi eszc*? wytry­
skowe (Sprudelhad) z rur, połączonych bezpo­
średnio ze źródłami XII i VII. Lekarzy ordy­
nuj .pych Lezy Nauheim 27, z których Polak, 
dr. Jankowski, zażywa wśród rodaków na 
szych wielkiego wz>cia jako lekarz, a pra 
wdziwej sympatyi jako człowiek.

Jedyncmi rozrywkami są : nieosoblrwa 
orkiestra, grająca trzy razy dziennie, spacery 
po obszernym i bardzo pięknem parku i dal­
sze wycieczki do leżącego tuż Johannisbergu, a 
następnie do Frankfurtu n/M., Hamburga, Wd- 
badenu, Mogunuyi i nad Ren.

Mamy tu w czytelni Kurbausu parę pism 
polskich, które są w ibrmalnem oblężeniu. 
Między innemi Ł iwną tu z Poznańskiego : pp. 
Radońsoy, Brzeski, hr. -Kwiieek, br. Dąmbski, 
Kościelski ks opat Marchwiński, ks. Warmiń­
ski, Bielicki, Kazubski, Bojanowski, Broniko­
wski ; z Królestwa Polskiego: pp. Sawiccy,
Racięocy, Handtkowie, Komorowscy, G-oebel, 
Zalewscy, Budzi 5zewski, Gebethner, Adamkie­
wicz . z gub. zachodnich Rosyi: pp. Łaszoz, 
Kotowicz, Malkiewicz. Korsakowie i Dmo­
chowska.

Pobyt w Nauheimio względnie nie jest 
drogi; mi jszkaiće w sezonie środkowym do­
stać można od 15 marek tygodniowo, obiady 
zaś kosztują od 2—5 marek.

nam wiadomo nie wystawiał w salonie por- j przód, mogła iatwc wydać się np. pożarem na da-1 frs 11“ kap. Pecha, czwartym- „Brin d’or“ p. 1 skiego we Lwowie, Karola GrJiowicza w Brodach
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Z salonu sztuki.
Zycie artystyczne Lwowa, o ile ono się 

zaznacza na tutejszej wystawie obrazów, ude­
rza tętnem nadzwyczajnie słabem. Nie tu miej­
sce rozstrzygać, czy w tern wina lwowskiej pu­
bliczności, która nie chcąc kupować obrazów, 
zniechęoa artystów do ich wystawiania, ozy 
lwowskiej dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych, źe się nie stara o odświeżanie 
wystawy. Dość że tak jest. Obrazy jedne i tc 
same wiszą no kilka lat, wędrując z jednej 
ściany na drugą, potem do magazynu i znowu 
w braku nowych z magazynu na salę itd. 
w nieskończoność. Zaledwie przeciętnie raz na 
miesiąc kapnie coś nowego zdolnego na bardzo 
krótki czas zająć uwagę w.iza. Jeżeli się do 
tego doda raz na dwa lata jakiś konkurs, raz 
na rok jakąś wystawę specyalną, raz na pięć 
lat jakiegoś Siemiradzkiego lub Podkowińskie 
go, to obraz smutnej m.mouonii będzie zu 
pełny. I jakżeż się tu dziwić, że publiczność 
z wyjątkiem którejś z rzadkich wyżej wymie­
nionych okazyi, zbiera się na lwowskiej wy- 
sta wie w większej liczbie, jedynie dla lekorum 
lub rozmowy o rzeczach, nie mających ze sztu­
ką zwykło nic wspólnego: np. k ażde j  lie- 
dzieli i święta po tzw. dwunastćwce. W  dnie 
powszednie, zaledwie tu i owdzie zabłąka się 
jakiś człowiek, któremu na prawdę cbodzi o to, 
żeby się przypatrzyć obrazom. Ale i taki na­
stępne razy przyszedłby cbyba po to tylko że­
by się przekonać, iż można tu chodzić całymi 
miesiącami i nie widzieć prawie żadnych in­
nych zmian, prócz tego, że ten lub o w ob^az 
wisi raz w tym a raz w tamtym pokoju. Flu- 
kuiiacya, bez której obchodzić się mogą jedy­
nie otałe galerye arcydzieł, zaznacza się na 
wszystkich wystawach całego świata, raz sil­
niejszym a raz znowu słabszym przypływem 
dzieł. Ale tam i zupełnego zastoju nigdy nie 
ma i odstępy czasu między jednym przypły­
wem a drugim nie są nigdy tak wielkie jak 
u nas. Tymczasem właśnie ta pu winno być 
inaczej, gdyż szczupła liczba kilku Iziesięciu 
obrazów jako materyał do oglądania wnet 
się wyczerpuje a z drugiej strony z tego sa­
mego powodu nie wicie potrzeba m>wego, aby 
wvstawę odświeżyć. Teraz np gdy po półro­
cznej przeszło pauzie, — nie licząc Kossaka -  
pojawiło się na wystawie kilkanaście nowych 
ołócien, już zdaje się akby iakiś świeży- wiatr 
powiał j o jej ścianach. Nie otwierają one ża­
dnych nowycU dróg, lie obejmują żądny ch 
wielkich horyzontów, ale i ta rozmaitość jaką 
dają w tematach i w ich wykonaniu pozwala 
już poLujać znowu trochę po obszarach estetyki.

W pierwszym rzędzie zwraca na siebie 
uwagę portret br. Brunicbiej, malowany przez 
p. Horowitza. Sławny twórca najlepszego z por­
tretów Mickiewiczowskich okazał się znowu 
w tym portrecie mistrzem pierwszej próby .ak, 
że żaiować przychodzi, iż Lwów rzadko kiedy 
ma sposobność podziwiania dzieł tego artysty. 
"W trzech czwartych figury naturalnej wielko­
ści widzimy na tym portrecie osobę w pode­
szłym wieku o bardzo ujmujących, a nadzwy­
czaj wysubtelnionych rysach twarzy. Już samo 
aajpierwsze wrażenie, jakie czyni _ swobodna 
w mchu poza namal wanej postaci, stojącej 
prosto choć nie sztywnie i otulającej się fu­
trzaną rotnnlą, uspasabia widza dla portretu 
bardzo korzystnie. Wrażenie to potęguje się 
w miarę wpatrywania się w tę twarz lekko 
pochyloną w dół z ogromną dozą wyrazu w 
ocza, n, w niezmiernie subtelnie popłatanej 
sieci rysów i zmarszczek i całej niesłychanie 
skomplikowany Kolorystycznej gamm tonów i 
półtonów. Osoba przedstawiona na obrazie ni? 
jest jeszcze starus^Ką, której „warz pokrajały już 
bruzdy o octrycŁ i wydatnych ale na pół mar­
twych i już prawie nieruch, mych brzegach. 
Te łagodnie porysowane i jakby w ciągłym ru­
chu będące rysy i zmarszczki, przy oczach i 
ustach, drgające niezgasłą je.zeza całkiem roz­
maitością barw, są dopiero jakby wyraźną za- 
.owiedzią tego, co życie kiedyś ostatecznie 

na tei twarzy wypi sze O de to się zaznaczyło 
dotychczas, to widać w niej peymą' mełapc )- 
lijną wyrozumiałość dla tego co jnż było i jakby 
ziezygnowan > oczekiwanie tego co nastąpi. 
\\' rysunku twarzy tak subtelnym, że niemal 
niepodobna w nim dostrzedz inateryalnych ru­
chów pędzla, zawarł artysta tyle we’ nętrznego 
życia namalowanej przez siebie osoby, że za­
absorbowany nie widz nie ma ani czasu ani chęci 
dobadywania się jakimi technicznymi środkami 
posługiwał się artysta dla wyrażema tego lub 
owego rysu charakterystycznego. O ile jednak 

Hr.rowitz jako rysownik tern zmuszeniem 
Widza wyłącznie do studyowania pustaci od­
niósł naj wyższy tryumf artystyczny o tyle pla­
styka jego pozostawia trochę do życzenia. Szko­
dzi pod tym względem portretowi szyba, którą 
obraz jest pokryty, a która tworząc na oh razie 
gładką płaszczyznę niweluje pomimo całej swej 
przezroczystości w znacznym stopniu różnice 
plastyczne.

W dziale portretów zasługują jeszcze na 
uwagę trzy prace: portret pani T. malo­
wany przez p. Dembickiego, portret synka p. 
Kotowskiego, malowany przez o ta i portret 
własny p- Augustynowicza. Najbardziej zajmu­
jącą j est Praca P- Dembicki 'go. Raz dlatego, 
że zdolny ten artysta od całego szeregu lat 
nie wystawiał żądny ch znaczniejszych prac 
swoich na widok publiczny a w ogóle, o iU

tretów, powtóre zaś dla oryginalności w poję- chacb domków. Burza przedstawia, równy, da 
ciu i wykonaniu portretu. P Dembicki strąk- J leki ugor, zarosły burzanami. Na skraju jego 
tował ten portret jako typ, t. zn. że zaakoen- widać równy szereg chaszczów, zadymionych
tował w nim najsilniej te rysy, które stanowią 
wybitną cechę pewnego gatunku ludzi, "Wi­
dzimy więc na nim malowaną w pełnem świe­
tle kobietę o typie semicłńin z niskiem czo­
łem, o twarzy dużej, pełnej z rozlanymi sze­
roko rysami. Od ceglasto-.różc-woj cery twarzy 
odbijają doskonale włosy z owym charaktery­
stycznym stalowym odcieniem szpakowatości. 
Wszystko to namalowane z wielką plastyką i 
doskorałem zaznaczeniem gry światła na po­
szczególnych partyach twarzy składa się na 
typową głowę kobiety starszej, której życie 
płynie przedewszystkiem bardzo wygodnie i 
i która z powodu stosunków materyalnyeh 
czuje się na świecie -— jak mówi Niemiec — 
beliaglich. Ze względów malarskich zarzucićby 
można portretowi tylko pewną monotonię w 
karnacyi i to że oczy namalowanej osoby 
zdają się być z tego samego materyału co 
reszta twarzy. P. Dembicki niewiadomo czy 
z niedbałośoi, czy z rozmysłu, aby nie uwięzić 
za nadto na oczach wzroku widza, nie nama­
lował ich tak, żeby widać było, iż między po­
wiekami znajdują się szkliste połyskliwe gałki, 
lecz zaznaczył je ledwie kolorem. W  trochę 
surowo namalowanym portiecie syna udało się 
p. Kotowskiemu w oczach i uśmiechu dziecka 
pochwycić wyraz specyficznie dziecięcej chy- 
trości. Ubrany w czerwoną sukienkę, oparty 
o krzesełko stoi wśród nagromadzonych zaba­
wek pięcioletni może ohłopaczek, wyglądający 
z twarzy tak, jakby stojąc przez chwilę spo­
kojnie namyślał się właśnie co ma zbroić nie­
bawem, i już się uśmiechał do tej swej myśli. 
Portret własny p. Augustynowicza nie udał 
mu się tak, jak mu się udało kilka portretów 
wystawionych dawniej w naszym salonie 
sztuki. "Widać w tym- portrecie wszystkie zale­
ty p. Augustynowicza jako kolorysty i pla­
styka, ais twarzy artysty na portrecie brak 
życia. Przyczynia się do tego zapewne w zna­
cznej mierze eksperyment malarski, na który 
sobie p. Augustynowicz w tym obrazie pozwo­
lił, a mianowicie to, że pół twarzy znajduje 
się w pełnem świetle, a pół prawie w zupeł­
nym cieniu. Dzięki temu żyje jaskrawem ży­
ciem kolorytu tylko jedna połową twarzy, co 
dość dziwne sprawia wrażenie.

Sensacyę, ala in minus wywołuje „Obraz 
nastrojowy p. Ćwiklińskiego. Duże to czarno 
niebieskie płótno przedstawia jakąś androgynę, 
której głowę widać, bo oświetla ją tęcza, pro­
mieniejącą z niej iakby z latarni W tem świetle 
widać trochę torsu, a reszta gubi się w cieniu. 
Gdy się lepiej przypatrzyć, można dostrzedz, 
że postać ta stoi nad źródłem, obrosłem kwia­
tami dziwnego nabożeństwa, a po drugiej stro- 
nie wyje czy szczeka jakaś niewielka bestya 
także bardzo dziwna. Publiczność chodzi koło 
tego rebusu, przypatruje mu się i po większej 
części wziusza ramionami z niechęcią. Niektó­
rzy jednak nie mogą się powstrzymać od uwag 
a la : „to nie ma sensu"; — „dlaczego tu mc 
nie widać ?“ — „autor to człowiek chory“, albo 
wreszcie „to Przybyszewskizm; naga dusza 
itd.". Są nawet tacy, którzy z obawy, aby ich 
nie pomówiono o ignorancyę artystyczną, za­
chwycają się obrazem na ślepo i przyznają się 
do wrażeń nieodczuwanych. Mówimy apodykty­
cznie „nieodc.zuwanych“, bo co, jak co, ale od­
czuć tego obrazu nie podobna. Można go przy 
pomocy filozoficznego aparatu zrozumieć, a ra­
czej rozwiązać na podobieństwo rebusu, tak 
jak było z innym obrazem tego samego arty­
sty pt. „Lucifer", wystawionym tu mniej wię­
cej przed dwu laty. Ta „androgynę" ma niby 
symbolizować jakiegoś hypemzłowieka, któr°go 
głowa, rozumiejąc już tęczę harmonii, ma dla 
kwiatów, rosnących nad źródłem Życia, tylko 
melancholię obojętności. Owa apokaliptyczna 
besiyjka, sroźąca się u stóp tego „pana-pani", 
ma przedstawiać resztki zwierzęcości, która 
może jeszcze gniewać się, bać, cieszyć itd. 
Otóż kto pozbawionym jest kawałeczków filo­
zoficznego aparaciku, potrzebnego, aby obraz 
zrozumieć, tego on wzruszyć nie może, a kto 
go znowu posiada, ten z mniejszym lub wię­
kszym trudem i zajęciem rozwiąże go, jak zró­
wnanie matematyczne, ale uczucia iego to nie 
wzbudzi. Co więcej każdego, który temu rebu­
sowi da radę, uderzy płytkość i pewna szablo- 
nowość konoepcyi. Zdaje mi się bogiem, że 
każdy chyba słyszał aż do znudzenia, że rozum 
neguje życic, zarówno jego radości jak smutki. 
Otóż p. Cwikl'ński dla wyrażenia tego lite­
racko-filozoficznego komunału bezskutecznie 
starał się dobrać wykazów malarskich. I tak 
odbył się tu jeden z akrów r.emezys artysty­
cznej, który zawsze następuje u malarza, gdy 
pomyślany po literacku problemat usiłuje ex 
post wtłoczyć w formę widomą : obrazu. 
R. Ćwiklińskiego nie uderzył symbol bezpośre­
dni, widziany w duszy lub na świ°cie, i dla­
tego zrobił alegoryę, złoż ną z trzech metodą 
nowej szkoły poetyckie? luźnm obok siebie rzu­
conych kawałków: androgynę z tęczą, źródła i 
zwierzęcia. Dlatego też obraz jest trudnym do 
zrozumienia nie dla swej głębokości, lecz sztu­
czności. Przytem utrudnia jeszcze zrozumienie 
to, że p. Ćwikliński nie ze wszystkiem zdołał 
w szczegółach malarskich odpowiedzieć nawet 
temu, co koniecznie potrzebne, aby obraz zro­
zumieć, tak jakby on pragnął. Np. melancholia 
rezygnacyi konieczna do zrozumienia obrazu, 
nie jest dość wyraźnie zazn»ezi<na w twarzy 
an Irogyny i można jej podsuwać rozmaite wy­
razy, jak np. znużenia, senności itp.

W  końcu zwracają na siebie uwagę zaró­
wno pod względem ilości jak i wartości pejza­
że p. Bratkowsk ego. Ponino, że pod tym dru­
gim względem są one bardzo nierówne, prze­
cież na ogół znać w nich pędzel artysty, któ- 
ry w pejzażu do«zedł dość a dojść, może bardzo 
daleko Charakteryzuje je więc przedewszyst­
kiem duża obserwacya, a gdzie niegdzie nawet 
chwalebne i uwieńczone do pewnego stopnia 
dobrym rezultatem usiłowanie wytwarzania, za 
pomocą środków wyłącznie pejzażowych, jedno­
litego nastroju. Do takich zaliczyć należy bu­
rzę i wschód księżyca W  tym ostatuim obra­
zie widać na pierwszym planie piasczystą pła­
szczyznę dróg', szerokiej porysowanej wydma­
mi. Na dalszym planie grupa kilku domków 
otoczonych drzewami, śmieje charakterysty­
cznym bi uclnym fioletem przedmiotów widzia­
nych zdała wieczorem, a z poza tej grupy wy- 
chyra się różowa aureola pełni księżycowej, 
ale tak, ze samej tarczy księżyca jeszcze nń 
widać. Na obrazie tym jest dużo sentymentu 
w oddaleniu i pustce pierwszoplanowej, Bardzo 
dobrze tłómaczy się również pełnia. Było to 
zadaniem dość trudnem z tego powodu, że au- j  
reoia księżyca, jako znacznie jaśniejsza i go- , 

ile rętsza od swego otoczenia, wyrywając się na-

oparem. Główna siła spoczywa w niebie, które 
całe pokryte chmurami, z lewej strony goreje 
nad haszczami gorącą barwą zachodzącego słoń­
ca, a po prawej chmury skośnie pociągnięte 
ku ziemi i zakrywające ostatnio -  planowe 
haszcze wskazują, że tam siecze ulewa. 
Pochylone wiatrem w tę samą stronę burzany 
i jakaś wilgotna zieleń oałego ugoru, składa­
ją się na dobrze pochwycony nastrój grozy, 
wywołanej przeszłą co dopiero burzą. Mu:’aj 
udał się już p. Bratkowskiemu sad, okryty 
kwieciem, w którym korony drzew tworzą w 
dali jakby tajemniczą grotę. Najlepiej pod 
względem zaznaczenia obserwacyi wypadł ma­
ły obrazek przedstawi? jący bujną łąkę na pierw­
szym planie, a w dań wyżynkę z ciężką grupą 
drzew. W  ogóle znać w tych pejsażack artystę 
zamiłowanego w swoim taohu, i dość świado­
mego środków, którymi się posługuje. Raz' w 
nich tylko trochę brak tej miękkości, którą 
wytwarza powietrze. Jest w tych obrazkach 
odległość, barwy miejscowe poodtwarzane są 
dobrze i odpowiednio do oświetlenia, ale widzo­
wi wydaje nę jak gdyby tam między okiem 
wilza a przedmiotami była próżnia Toriczelle- 
go podczas gdy wi6 się, że tam ma być po­
wietrze. Przytem są obrazki p. Bratkowskiego 
jakieś zanadto gotowe, jakby przykra wy wan e 
do wymogów, kupującej publiczności.

,• ' . . .Stanisław Womela.

W yścigi konne we Lw ow ie,
(Trzeci dzięń wyścigćno 1 Hyca,)

Pogoda piękna, publiczność licznie się 
zgromadziła. Wyścigi dnia tego były głównie 
z tego wzglęau interesujące, źe bre,łv w nich 
udział konie, które już się w poprzednich 
dniach o lznaczyły, a zwłaszcza pierwszego 
dnia wyścigów, tj. we środę. Owóż okazało się, 
źe powodzenie tych koni wówczas nie było 
przypadkowe, lecz że zawdzięczały je one wła­
snej dzielności, gdyż i trzeciego dnia osiągnęły 
również znakomree rezultaty. Przebieg wyści­
gów był następujący:

I. Hrabiego Alfreda Potockiego Memoriał- 
Stakes. Nagroda gal. Towarzystwa chowu koni 
i wyścigów 1200 b., z których 800 k. zwy­
cięscy, 300 k. drugiemu, 100 b. trzeciemu ko­
niowi. Meta 1600. "W biegu tym wzięły udział. 
„Dylągówka", kac z markiza Guy de Boishe- 
berta chowu o. M. Jędrzej o wicza, „La Mai- 
qmse“ baszt, klacz stada Ostaszewskiego, hr. 
Osk. Potockiego „M iso Fairy% p. Wł. Schin 
llera „Kochanna" i „Źmijka" p. Siemiginow- 
skiego, a więc konie na lwowskim torze już 
zrane. Jak wiadomo, troje z nich tj. -Dylą­
gówka", „Kochanka11 i „Miss Fairy" zaprezen­
towały się zaraz pierwszego dnia po pierwszym 
biegu (o nagrodę pań). I tym razem zwycię­
żyła taKŹe „Miss Fumy", drugą była „Dylą­
gówka", trzecią „Kochanka1 — przyszły więo 
do mety w tym samym porządku, jak dnia 
pierwszego. Totalizator 5 : 8, 10 : 16, 50

Boguckiego. Totalizator 5 : 54.
II. Wielki lwowski Steeple- okase Meta 

4800 metrów. Nagroda Towarzystwa 3500 kor. 
z czego 2000 zwycięzcy, 750 drugiemu, 500 
trzeciemu, a 250czwartemu koniowi. Pierwszym 
był „Nemo“ kap. Pecha, drugą „Coquette“ por. 
Ileiritschla, trzecim „Licho czwartym „Dar- 
ley“. Totalizator 5 : 14

III. Hodowlany bieg zachęty. Meta 2400 
metrów. Złoty puhar, ofiarowany przez hr. 
Siemieńskiego i 800 koron, otrzymała „Piel­
grzymka" hr. Oskara Potockiego, 600 koron 
„Fais tor chemin-' p. Boguckiego, 400 k. „Ka- 
amboł“ hr. Zamoyskiego, 200 k. „Vasri“ hr.

Edmrrda Dzieduszyckiego. Totalizator 5 : 9.
IV- Bieg pocieszenia z płotami na odle­

głość 2490 metrów, zachęcił do biegu tylko 
dwa konie, „Walbure" por. Kollera i „Halkę” 
p. Bartoscha. „Halka" w połowie drogi ucie­
kła z toru w bok w stronę Sichowa i przyszła 
do mety w 5 minut po „Walkiire". Sweepsta- 
kes gwarantowany był do sumy 600 koron, 
z których 70 proc. pierwszemu, 20 proc. dru­
giemu, a 10 proc, trzeciemu koniowi. Totali­
zator 5 : 6.

"V. Bieg pocieszenia płaski. Meta 1200 m. 
Sweepsfcakes gwarantowany do sumy 600 ko­
ron, z tym samym podziałem co w biegu IV. 
Pierwszą była „Dylągówka11 Mark. Guy de 
Boisheberta, drugą „Gretohen" Wł. Schindlera, 
trzecim „Lemiesz" hr. Siemień skiego- Totali­
zator 5 : 24.

VI. Bieg myśliwski na .płaskim torze 
Meta 3600 m. Dwia nagrody honorowe, dla 
zwycięscy od hr. St. Siemieńskiogc Lewickie­
go, a dla drugiego konir, od Towarzystwa. 
Pmrwszy przybył „Chorąży" por. Kollera dru­
ga „Hathajjfpor. Weilenbecka. Totalizator 5 : 6

czy ły
O godriDm pół do 7ej wyścigi się skoń-

Bandytyzm na Bałkanach.
Bandytyzm- który dawni aj był przywile­

jem wąwozow kalabryiskich lub ustroni sycy­
lijskich, dziś przeniósł się na Bałkany, gdzie 
panuje bezkarnie. Świeżo donoszą z Konstan­
tynopola o zuchwałem porwaniu w dzień biały. 
Ofiarą porwania przez bandytów padł inżynier 
fraiuuski, Ludwik Cb.evallier, byty uczeń szkoły 
w Saint-Etierme, obecnie dyrektor towarzystwa 
górniczego w Kassandra, eksploatującego ko­
palnie w pobliżu góry Athos. W  ubiegłą nie­
dzielą Chevallier, żona jego i dwóch zakonni­
ków Lazarystów z Saloniki udali się do Isvo- 
-os na ślub jednego z pracowników kopalni. 
Isvoros lub Nisvorc jjefb wioską, gdzie znajduje 
się kopalnia, o 9 kilometrów od Stratoni, miej­
sca zamieszkania dyrektora stowarzyszenia w 
Kassandra. Kolej łączy te dwa punkty z sobą. 
Maleńka karawana składała się z jadących 
konno: pana i pani Chevallier, dwóoh Lazary­
stów, maleńkiego synka Chevallierów, niesio­
nego przez kawasa, czyli służącego, odzianego 
w kobylim albański, Z6 sztyletem i pistoletami 
za pasem. Około godz. 6tej wieczorem podróżni 

do Madeimicos o trzy kilometry odprzyb y li
II. Bieg zachęty z ' przeszkód Lm7 koni I do“ u m krzaków wyskoczyli

półkrwi. Nagród- Towarzystwa 1.000 k„ z kró- drogę bandyci. Lr czele podróżnych szedł 
rych 500 k. z w y  cię-ny, 250 drugiemu, 150 k ! kawasi człowiek pew-y doświadczonej wierno- 
Dzeoiumu, iOC k. czwartemu koniowi. Meta 1 ^stwa. Zanim zdołał sięgnąć do pasa po 
3600 m. W  biegu wzięły udział trzy kunie, ! P^oiet, tulą bandyty przeszyła mu czaszkę, 
znane już z 2-go bienu nierwszego dnia wy- i Paf  ia miejscu, jak piorunem raźonj. Jedno- 
ścigów, mianowicie: „Halka" wojskowego we- j cześme bau. •.701 rzucili się na Gh /ailiera 1 
terynarza p. Bartoscha, tegoż „Darleyw pod i £° z szybkością; i zręcznością zdumie-
por. iFibichem i „Paz" por. Kollera pod wła- j wa,J4c 4- p i j  .
ścicieLm. Rezultat biegu ten sam : „Halka" ! ,  Następnie sze: banly zbliżył się do pan? 
wyskoczyła z toru, „Paź', który tym razem 1 Gl)evallier_ 1 staiał się ją uspokoić.
nie miał do walcz«nia z „Coąuette”, przyszedł Niech pani będzie spokojna. Nie mamy
pierwszy, „Darł y" Rugi Totalizator płacił do męża pmi żadnej urazy. NA mu nie będzie.
tylko 7 za 5 i 14 za 10 wobec tego, źe prawie 
wszyscy takiego wyniku się spodziewali.

Poczem dał znak swoim podwładnym,któ 
rzy znikli za załamami skał, nprowadzająo 
z sobą Chevalliera. Na odchodnem jeden z banIII. Nagroda rządowa 5000 koron zwy-; , , , - . , 1

cięscy, on,z nagroda Towarzystwa 1000k. łru - dVtow  w fp S  sztylet 1 pistolet zabitego kawasa,
500 k. trzeciemu koniowi i 250 k, bo- poz^stawił jednak nietkniecą jego kieske, w któ-

C  zwyc7ęscyr" p “ l Megu " stanęły : “ dwlj rftJ b^ °  ^lka monet złotych'i srebrnych. f
- • Fais toń I Bandyci znam są doskonale mieszkancezwycięscy z biegów dui poprzednich „Fais ton .. , •

chemin“ p. Boguckiego (chowu p. S& tónrfj i okollofnLgp ^ ^  mh nazywa się V,rgaki, po-
i „Przelour" jr St. Siemieńskiego. dal-j „Piel- ; “ ®fa “  ,Thal :ja- Za. wyda"®  ° ne7a1'
grzyinka" hr. Osk. Potockiego. „Jaskółka p. [ mra żądają wykuDU w sumie 15.000 funtów 
Wł. Schindlera, kara klacz chowu własnego i I tureckich czyli około 34d.C00 ir. 
tegoż gniady ogier ze stada chorzelewskiego Według autentycznych mimmacyi, osły
„Pług". Bieg prowadził „Pług", zwyciężył je j półwysep Bałkański w. giamcach państwa tu- 
dnak o długość półtora konia „Przelour11, bm reemego roi s# od bandytów. W  Demir Hissar, 
rąc pierwszą nagrodę. Drugą bvła „Pielgrzym- J7 Pj u e,s’ 'v prowmcyi Salonki, mn 
ka"; „Pług", który poprzednich dni bardzo W a  porwała młodego turka za kiorego ro- 

-  •  v byl dopiero trzecim. To- ' 4ZlCe z miejsca zapłacili 50 funtów, gdziem-dzielnie się spisywał, 
talizator 5 : 13, 10 : 26.

IV. W  elki chorostkowski bieg z prze­
szkodami- Nagroda 3000 k. (2000 ofiarowanych 
przez hr. W. Siemieńskiego-Lewickiego i 1000 
danych przez Towarzystwo;, z których 1500 k.

dziej znów, w Prosniku, porwali kupca 
ckiego, k tó r e g o  trzymali w górach przez trzy 
tygodnie, do- jóki rodzice nie złożyli 170 liwrów 
wykupu. W Porcy zamordowali Greka Zam D i- 
sa za to, źe rodzina, zamiast złożem wykupu

zwyćięsw, 750 k. drugiemu. 500 k. trzeciemu okazała kryjówkę ba Rytów źanaarmom. Na 
250 czwabm/u konDwi. Meta 3200 m. Zwy- g' a™ y  TeisaLi, na przestrzeni od Eilasona do

J  010  n r\  n o w i n n  n w a u  K r W £ l W 6ciężyła długością pół konia „Gretchen" p. 
Schindlera pod rotmistrzem Sireeruwitzem, 
drngą była „WalkiireŁ 4 1 kaszt, klacz hr. St 
Siemieńskiego chowu p. Scazighiny pod por. 
Ilagelinem, trzecim był „Licho" ze stada Osta­
szewskiego pod por. Kollerem, która z początku 
ów bieg prowadziła. Totalizator 5: 18, 10 : 36 
50 : 180.

Bieg II klasy przychówku stad pół­
krwi. Nagroda Towarzystwa 1000 kor-, z kuó- 
rych 700 k. zwycięzcy, 200 k. drugiemu, 100 
k. trzeciemu koniowi. Meta 2000 m. Pierwszą 
była „Rezeda" kasztanowata klacz p. Stawiar- 
sliego chowu, własnego, która o j«dną dłu­
gość wzięła „Yasri" 3 1. kaszt, ogiera hr. Ed. 
Dzieduszyckiego. Trzecią była „Próbka" 3 1. 
gnir.da klacz stada w Torskiem. Totalizator 
5 : 9, 10 : 19, 50 : 95.

VI Kołtowski bieg myśliwski. Nagroda 
1000 koron ofiarowanych przez hr. W. Bawo- 
rowsk: ego, z których 700 k. zwycięzcy, 200 k. 
drugiemu, 100 k. trzeciemu koniowi. Meta 
3200 m. Wygrał „Chorąży" 4 1, ciemno-gniady 
ogier por Kollera chowu hr. Siemieńskiego 
pod właścicielem, drugim był 4 1. kaszt. wał. 
kap. Pecha „Nemo“ ze stada Ostaszewskiego 
pod por. Streeruwitzem, trzecim „Frant11 ka­
sztanowaty ogier 
Fibichem.

Osk Potockiego pod por

Dzień ezwartig. Niedziela 2 tymm.
Także wczorajszym wyścigom sprzyjała 

pogoda, lecz publiczność nawet i na ten osta­
tni dzień nie przybyła tak licznie, jak to było 
w latach poprzednich. Przebieg wyścigów był 
następujący :

I. Bieg dwulatków. Meta 1400 m. Nagro­
da austr. Jockey Clubu w kwocie 1500 koron

Żarka odbywają się 00 pewien czas 
bitwy pomiędzy bandytami a wojskiem. Wła­
dze Janiny otrzymały zawiadomienie, iż w 
Epirze niepodobna przejechać kilku kilometrów 
bez spotkania partyi bandytów, krążących po 
okolicy w poszukiwaniu łupu. Wysłano oddzia­
ły wojska tureckiego, których przeznaczeniem 
jest tropić bandytów; świadomi jednak rzeczy 
twierdzą, iż ludność miejscowa rówrie obawia 
się niesfornych oddziałów wojskowych, jak 
bandytów.

Wypadek z inżynierem Chevallierem, 
dzięki interwenoyi ambasady francuskiej w 
Konstantynopolu, wprowadził w rucb tureckie 
władze sądowe. Jenerai Mehmed basza, komen­
dant żandarmeryi wilajetu salonickiego, na 
czele oddziam wojska udał się na miejsce wy­
padku. Rodzina jednak porwanego Francuza 
nie ezeka na ukaranie bandytów przez władze 
wojskowe, gdyż zgodnie z tradyeyą, w razie 
osaczenia, bandyci padną co do jednego, ale 
przedtdm ostatni z pozosrałyci przŷ  życiu
kulą roztrzaska czaszkę jem  a. O kup w ięc  z ło - I a jeżeli ono jest rzeczywiście ściąłem, to cyfra tak 
żon y  będzie, g or liw o  ść Władz ture< k ich  osty - poważna powinna zachęcić nasz patryotyczny ogół

" - do poparcia tego przedsiębiorstwa przez przystępo­
wanie do spółki w charakterze akcyonaryuszy, co 
także materyalną korzyść zapowiada. —  Po refera­
cie tym nastąpiło przyjęcie nowych członków, któ- 
rzy zgłaszają s ę̂ dość liczme, ho Spółna ta, zorga­
nizowana zaledwie przed miesiącem, liczy już około 
600 członków. Udział wynosi 10 złr., a wielu człon­
ków deklarowało po kilka 1 kilkanaście udziałów.—

Antoniego Dzięciołowskiego, Karola Staraka, Eugb- 
niusza Załuskiego, Juliana Smiszko, Zygmunta Klecz­
kowskiego, Franciszka Łukssiewicza w Tarnowie 
Adolfa Haasa, Mieczysława Korab Laskowskiego, 
Jana Kuklińskiego w Krakowie, Antoniego Korna­
ckiego w Krakowie, Józefa Miesera w Sokalu, Mie­
czysława Krzyształowskiego w Złoczowie, Baruclia 
Sclionfelda w Buczaczu i Ludwika Skupieńskiego we 
Lwowie ; i ekspedytorów pocztowych : Zdzisława
Gródeckiego w Stanisławowie, Antoniego Sało, Teo­
fila Albina Dąbrowskiego w Tarnopolu, Stefana 
W itkowskiego w Krakowie, Antoniego Guttera W 
Borysławiu, Bronisława Jasińskiego w Kołomyi, 
Teofila Tarnawskiego w  Smatynie, Eliasza Schauera 
w  Krakowie, Józefa Miszke w Krakowie, Józefa 
Senissona w Żywcu i Maksymiliana Cramera w 
Łańcucie asystentami pocztowymi w X I klasie ran- 
gi, a Dyrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła 
Siengalewicza do Zołkwi, Kobylańskiego do Czort- 
kowa, Załuskiego do Bochni, Laskowskiego do Gor­
lic, Guttetera do Sambora, pozostawiając resztę no- 
womianowanych w dotychczasowem mie.scu służ- 
bowem.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamia­
nowało rewidentami rachunkowymi w IX klasie ran­
gi ofieyałów rachunkowych: Jana Koczorowskiego, 
Andrzeja Milaszewskiego, Jana Liekowackiego, Jana 
Nowickiego i Adama W lassaka; ofieyałami rachun­
kowymi w X klasie rang*, ofieyala rachunkowego 
wyższego sądu krajowego we Lwowie, Kajetana 
Biegańskiego i asystentów rachunkowych : Teofila
Dydyńskiego, Jana Sienkiewicza, Karola Linka, Eu­
geniusza Schindlera i Jana Krzemińskiego; w koń­
cu asystentami rachunkowymi w X I klasie rangi 
praktykantów rachunkowych: Stefana Leontowicza, 
Kajetana Urusuiego, Jana Weryńskiego, Jana Mar­
kiewicza, Franciszka Cieklińskiego i Franciszka- 
Radłę.

Adjunktam: kancelaryjnymi Dyrekcyi sirarbu 
mianowani: Julian Piątkowski, Jan Stanowski, Ka­
rol d ’Endl, Wincenty Krupka i Juliusz Latscher, 
zaś ofieyałami kancelaryjnymi: Leon Neczypor i Jan 
Twardijewicz.

P. Tadeusz Klusik, radzca. prezydyamy krajo­
wej dyrekcy* skarbu, wielce poważany i łubiany w 
świecie urzędniczym i towarzyskim Lwowa, został 
mianowany starszym rmlzcą.

P. Auolf Abrahamowicz, sympatyczny nasz 
komedyopisarz, zapadł poważnie na zdrowiu

Owacy a dla p. Paw likow skiego. W sobotę
w odświętnie udekorowanym teatrze krakowskim 
podczas przedstawienia „Buntu Napierskiego1 urzą­
dzono p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu gorącą owa- 
cyę pożegnalną za skuteczną jego działalność na 
stanowisku dyrektora teatru. Przy odsłoniętej kur 
tynio zebrali się wszyscy artyści i artystki, oraz 
literaci, poczem wprowadzono w ich koło p. Pawli- 
ko Siakiego. Publiczność powitała go gromkimi okL- 
skaim, a gdy one umilkły, p. Solski wypowiedział 
mowę, w której podnosił wielkie zasługi p. Pawli­
kowskiego około sceny krakowskiej. P. Pawlikow­
ski odpowiedział z całą skrom . ością, że nie jego 
ale artystów i dramaturgów to zasługa, iż scena ta 
stoi na takiej wyżynie; siebie uważał tylko za na­
rzędzie, a tab jak inni, kochał sztukę narodową i 
l<rakowski teatr; mowę swą zakończył apelem do 
Rady miejskiej, aby serdecznej użyczała zawsze te­
atrowi opieki. Następnie przemawiał p. Lucyan R y ­
del mieniem dramaturgów i wręczył p. Pawlikow­
skiemu wieniec, którego szarfy trzymali pp. Z y ­
gmunt Sarnecki, Kasprowicz i St. Wyspiański. —  
Z  amfiteatru posypało się mnóstwo- kwiatów.

Po przedstawieniu odbyła się w foyer teatru 
uczta na cześć p. Pawlikowskiego, do której zasia­
dło przeszło sto osób ze świata artystycznego, lite­
rackiego i naukowego Pierwszy pubar na cześć so­
lenizanta wychylił poseł dr. Sokołowski, dziękując' 
mu za podsycanie ducha narodowego ze sceny. Pan 
Rydel sław 1 przymioty p. Pawlikowskiego za to, 
iż zrobił z teatru także szkołę dla dramaturgów. ’ 
P. Kazimierz Skrzyń ki wyraził nadzieję, że ustę­
pujący dyrektor sceny krakowskiej .zajaśnieje znów 
swoim patryotyzmem i artyzmem jako dyrektor te­
atru lwowskiego. P. Pawlikowski dziękując za 
wszystkie toasty, spełnił kielich na pomyślność roz­
woju teatru narodowego, a po wielu innych toa­
stach, wzniósł jeszcze zdrowie artystów.

Jubileuiz SienKiewicza. z  W arszawy dono 
sza: Przed dwoma laty w gronie osób, miłujących 
naszą literaturę, powstała myśl uczczenia ćwierć 
wiekowego jubileuszu pracy na polu pisarskiein Hen­
ryka Sienkiewicza, ale autor „Krzyżaków” prosił c 
zaniechanie przygotowań do obchodu jego jubileu­
szu wobec tego, że z jego in.cyatywy i pod jego 
faktycznem przewodnictwem zajęto się wówczas 
uczczeniem setnej rocznicy Adama Mickiewicza. 
Grono wielbicieli Sienkiewicza ustąpiło wobec wy 
raźnego życzenia jubilata, ale skoro komitet Mi­
ckiewiczowski, którego Si snkiewicz był wicepreze­
sem i duszą, ukończył swoje czynności, podniesiono 
myśl uczczenia „K rzyżaków ". I  oto pod przewodni­
ctwem ks. Stefana Lubomirskiego odbyły się dwa 
zebrania wielbiciel’ największego .powieściopisarza 
polskiego. Na ostatniem, w mieszkaniu ordynata 
Adama br. Krasińskiego uchwalono, aby poczynić 
odpowiednie u władzy starania i przedstawić jej 
listę członków komitetu, któryby się zajął całą tą 
sprawą.

Spółka handlowo-wyłwórcza nrzyborów szkol­
nych odbyła wczorai swe pierwsze walne zgroma­
dzenie w ratuszu pod przewodnictwem prezesa dr. 
Kaliny. Inicyator tego dzieła, p. Mikołaj Budzanow- 
ski przedstawił cyfrowo przypuszczalne rozmiary 
akcyi tej b'owej instytucyi. Zdaniem referenta mło 
dzież szkół ludowych, gimnazyalnych i wyższych 
w  Galicyi wydaje rocznie blisko półtora miliona 
guldenów na same przyborv szkolne, nie mówiąc 
oczywiście o książkach. Nadto, osoby nie odbywa­
jące studyów, a umiejące pisać, wydają na przy- 
bory do pisania znowu około półtora miliona gul­
denów, razem więc trzy miliony. Gayby więc choć 
połowa tej drugiej kategoryi ludzi, oraz młodzież 
szkolna kupowały wyroby Krajowe, to po etrąceniu 
kosztów wszelkich Galicya zarobiłaby na czysto 
przeszło 800.000 złr. (czyli 40°/0 obrotowego kapi­
tału.) Mówca zapewniał, że jest to obliczenie ścisłe,

gnie, a bandytyzm na półwyspie Bałkańskim 
grasować będz:e po dawnemu.

K R O N IK A .
L w ó?7 3 lipca.

JE. Dr. Aleksander Mniszek Tchórznicki ,
nie będzie udzielał posłuchań w niedziele w lipcu j Do Rady nadzorczej weszli pp.: A-lensandrowiczówna,
1 w sierpniu

Wiadomości urzędowe.
| Charkiewicz, Jaworska Sabina, dr. Kalina, Knauer,

Ministerstwo handl u 
zamianowało porucznika Henryka Fischera, prakty­
kantów pocztow ych: Herza Parille w Krakowie, 
Włodzimierza Ifnatyszaka, Władysława Krzysza,

dr. Kulczycki, Justyn Lang, Majerski, ks, Mardy^ 
1 osiewicz, dr N'tuman Jan Soleski 1 dr. Starczew­
ski ; do komisyi kontrolującej pp. : Bruchnalski, 
Gwido Ruszczyński i Ludwik Veltze.

Juliusz hr. Bielski, prezes gal. Towarzystwadla zwycięzcy, druga nagroda Towarzystwa 800 i Piotra Krzyżanowskiego, Hieronima Krzywskiego,  ̂ t . . _. .
koron z których 400 k. drugiemu, 250 trzecie-  ̂ Juliana Haudeka, Jarosława SleDgaiewicza i Ma- ( chowu koni 1 wyścigów, zlużył tę go i” sc finwa- 
mu, a 150 czwartemu koniowi. Pierwsza była ' ryana Przyborowakiego we Lwowie, W ładysława rfeystwo dotkliwie odczuje tę si ratę, bow em hr. 
u mety „Alice" por. Schindlera , drugim  -Jiickla w iCźeszowie, Zygmunta Terlikowskiego we Bielski pracował w myśl jego zadań z całkowitem 
„ Waćpan" hr. bien. ieńskiego, trzecim „Drey- Lwowie, Leibę Salza k  Kołomyi, Michała Kobylań- oddaniem się, a przy swej gruntownej znajomości

idznaczoja w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa hardlu

Lw ow ska  Fabryka Asfaltu

T  ih i i  F U  U  do krycia dachów 
Szeugi-Łyszkiewicza, Inżyniera 

LwOw, n iióa  4w. M arcina 89

A s f a l t o w ą  in a s ę  w gorącym hanie do izolowa­
nia mu-ów mdamentowycŁ.

T e k t u r c ;  n l.e p s  *01 i»t:, o ję n io t ” w a ł ą  do kry­
cia dachu w wysokich tatnnkó^, rola 10 melrór 
□  od 2 iłr. do 3 *Ir. 50 c i

A s f a l t o w e  e l a s t y c z n e  p ły t y  i z o l a c y j n e  
Ł a b  a s f a l t o w y  Ś w ie c ą c y  d o  k o n s e r w  a c j i  

dachów tekturowych, żelaza I dwewa.
«mołe angielską bezwodną,

Fabryka osusza asfaltem nąiba: dziej zawilgocone ściany 
w miezzkaniach. Niizczy go-ącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonvw- swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowe uraz nperacya ; łychż«. długoletnią rwałośc pora­
d a
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rzeczy oddawał sprawie chowu koni niepospllite : kowskiego 100 złr., od p. Mańkowskiego z Podola 
usługi, . głaszczą, że nie wahał się pukać niezmor- ‘ 100 złr., od p. Emila Kautzky’ego z Białej 100 złr. 
dowanie u rządu o poparcie usiłowań podniesienia j Konkurs rozpisuje rektorat szkoły polite.chni- 
chowu koni w kraju i niejednokrotnie z narażeniem j cznej na posadę asystenta przy katedrze rysunków 
Własnej osohy zdobywał to, o co kraj od lat wielu , odręcznych, ornamentalnych i modelowanie na czas
kołatał. Hr. Bielski um otywował swą rezygnaeyę 
tern, że nie jest zawodowym  hodowcą. W alne zgro­
madzenie w obec tego, że hr. B ielski w  żaden spo­
sób nie chciał rezygnacyi swej cofnąć, uchwaliło 
kierownictw o spraw Towarzystwa złożyć prowizo­
rycznie w  ręce wiceprezesa, hr. Siemieńskiego- 
L ew ickiego za rok bowiem  ma w ejść  w  życie now y 
statut Tow arzystw a, który  zmieni jeg o  dzisiejszą 
orgamzacyę. D o wydziału kooptowano p p . : Oskara 
hr. P otockiego i Augusta Gorayskiego, a jako za­
stępcę p. Aleksandra Boguckiego. Edmund hr. Dzie- 
duszycki w yraził hr. Bielskiemu w  imieniu człon­
ków  Tow arzystw a gorące uznanie i podziękowanie 
za jego dotychczasową " 33-letnią wydatną działal­
ność w  w ydziale Towarzystwa, a obecni przyłączyli 
się do tych  w yrazów  uznania długotrwałym i okla­
skami.

N i e d o r z e c z n e  pogłoski krążą, jak nam dono­
szą z kilku powiatów, wśród ludności na prowin- 
cyi. Oto opowiadają sobie ludzie tajemniczo, że 
ostatnia podróż ministra sprawiedliwości Bubera po 
Galicy i stać ma w związku z wrzekomem umorze­
niem śledztwa karnego w sprawie rozdrapania fun­
duszów Kasy oszczędności. Możemy zapewnić, że 
W pogłoskach tych nie ma ani słowa prawdy. 
Wprawdzie minister konferował wre Lwowie z sędzią 
śledczym radzcą Miłaszewskim i z prokuratorem, 
ale tylko na to, aby dowiedzieć się jak sprawa stoi 
i kiedy śledztwo zostanie ukończone, Skoro zaś to 
nastąpi, proces odbędzie się na pewno z całą jawno­
ścią i szczerością.

Po trzydziestu latach zebrali się w sobotę 
we Lwowie dawni abituryenci gimnazyum bernar­
dyńskiego. Do nich należy ówczesny primus prezy­
dent dr. Małachowski, delegat Namiestnictwa radzca 
Laskowski i wielu innych, zajmujących dziś w y­
bitne stanowiska. W  zjeździć wzięło udział czter­
dziestu kolegów, jedenastu nie przybyło, a jedena­
stu spoczywa już w grobie. Dr. Małachowski podej­
mował w sobotę współuczestników zjazdu ucztą. 
Wczoraj rano zebrali się oni wszyscy w tej samej 
Sali, w której w r. 1869 mieściła się ósma klasa; 
stamtąd udali się wraz z dzisiejszymi studentami 
gimnazyum bernardyńskiego na Mszę św., poczem 
powrócili do tej sali, w której przed 30 laty zda­
wali maturę. Tam przemawiał dr. Małachowski, jako 
były uczeń, a p. Benoni jako najstarszy z pięciu 
żyjących jeszcze ówczesnych profesorów. Następnie 
fotografowano się w grupie. Po południu uczestnicy 
zjazdu pojechali do Brzuchowic i tam przypominali 
sobie wspólną grę w piłkę. Zjazd zakończył się 
bankietem, wydanym wieczór w Kasynie miejskiem.

Zbiegły więzień. Andrzc-j Mr.azkowski, wię­
zień, zasądzony przez sąd jasielski za zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała na 14 miesięcy cięż 
kiego więzienia zbiegł podczas roboty około regu- 
lacyi górskich potoków w Banicy koło Grybowa d.
1 b. m. -w letniem więziennem ubraniu. Jest rodem
2 Polany pow. Krosno i tam przynależny, liczy 32 
lat, rei. gr. kat., wolny, z zawodu wyrobnik, 
wzrostu średniego, silnej bndowy ciała, ma twarz 
pociągłą, cerę rumianą, włosy ciemne, czoło niskie, 
brwi ciemne, oczy bure, nos i usta proporcyonalne, 
ft-by zdrowe, twarz goloną , mówi po polsku 
l rusku.

Śliczna, pogodna niedziela pozwoliła wczoraj 
mieszkańcom Lwowa używać świeżego powietrza na 
wycieczkach do Janowa, Zimnej Wody i Brzucho­
wic i bawić się wesoło na festynie, urządzonym na 
Wysokim Zamku przez Towarzystwo weteranów 
z r. 1863/4 pod nieco za pompatycznie i niespra­
wiedliwie nazwanym protektoratem „niewiast pol­
skich11, bo i „dziewice polskie11 takie się nim ser­
decznie zajmowały i dzielnie przyczyniły się do po­
wiedzenia się festynu. Gości było tam mnóstwo, na­
wet i z wyścigów bardzo wiele osób udało się na 
ten festyn, aby poprzeć zacny ce l: zasilenie Kasy 
Towarzystwa weteranów powstania. Program był 
obfity i rozrywek prawdziwie miłych wiele, a fanty 
W które zaopatrzono loteryę, odznaczały się dwiema 
zaletami, tj. że były to przedmioty prawdziwie ar­
tystyczne i że były wytworem krajowym.

Cichy dobroczyńca. W Warszawie żyje bo- i 
gaty emeryt, wdowiec, który po stracie jedynej I 
córki odsunął się zupełnie od świata, a oddał się J 
filantropii, którą spełnia w cichości i na swój spo- ! 
sób. Mianowicie stara on się poznawać z ubogiemi I 
lecz uczciwymi rodzinami, mającymi córki na wyda- j 
niu i jeżeli przekona się, iż kojarzy się małżeństwo j 
zasługujące na pomoc, daje pannie młodej paręset 
rubli na wdano. W  ten sposób wyposażył on —  jak 
donoszą pisma warszawskie —  już dwanaście mło­
dych panienek.

Wścieklizna psów grasuje znów we Lwowie, 
więc magistrat wydał zwykle w takich razach prze­
pisy, a więc przedewszystkiem, że wszystkie psy 
mają być bądź trzymane na uwdęzi, bądź też zao­
patrzone w bezpieczne kagańce. Gdyby właściciele 
psów zauważyli u psa oznaki wścieklizny lub też 
choćby budzące najlżejsze podejrzenia, -— są obowią­
zani natychmiast odesłać takiego psa do rakarni 
miejskiej przy ul. Kleparowskiej 1. 9 lub do A ka­
demii weterynaryi na Szumanówce. Zarządzenia te 
obowiązują już od 1 lipca.

f  kordyan Ujejski, syn wieszcza-poety Kornela 
Ujejskiego zmarł w sobotę po krótkiej chorobie w 
Tomaszowcach koło Wojniłowa, licząc 48 lat wie­
ku. Po ojcu odziedziczył sporą dozę talentu poety­
ckiego, nie tworzył jednak poematów większych,
ogr&niozaj^c gi§ przeważnie do krotki cli tłumaczeń,
które ogłaszał pod pseudonimem „Szreniawa11. W iel- 
kiem powodzeniem cieszyła się przed kilku 
laty na scenie lwowskiej prześliczna bluetka śp.Kor- 
dyana „Pierwiosnki11 pełna poetyckiego polotu i ser­
decznego ciepła. Pogrzeb odbył się^fziś rano w To- 
^aszowcach.

IV zjazd techników polskich odbędzie się 
%  Krakowie w czasie od 8-go do 10 września br. 
Aiazd ten podzieli się na sześć specyalnycb sekoyj: 
1nżyni6ry i) architektury, mechaniki i technologii me- 
o aniozopy technologii chemicznej, górnictwa i ku­
nie wa, tudzież spraw zawodowych i wykształcenia 

t6cłiniczii6go.

od 1 października b. r do końca września 1900. 
Wynagrodzenie roczne 480 złr. Termin do 12 bm.

Nowa straszna chorcba. Pisma rosyjskie 
donoszą, że choroba, grasująca w okolicach nawie­
dzonych głodem, a która uważana jest zwykle za 
szkorbut, zdaje się. z nim niewiele mieć wspólnego, 
lecz jest podobno daleko straszniejsza. Daje ona 
powód do wielkich obaw, podobnie jak dżuma albo 
cholera, a to wskutek niszczącej swojej siły i nad­
zwyczaj wielkiej zaraźliwości. Pierwsze symptomy 
jej, mianowicie zajęcie gardła itd., przypominają 
bardzo szkorbut, lekarze zaś, którzy obserwowali 
ją  w dalszych stadyach, są pod względem dya- 
gnozy w wielkiej wątpliwości, ,dyż dalsze objawy 
mają charakter szczególny, a sam szkorbut bardzo 
mało przypominający. Przedewszystkiem zwraca 
uwagę szybkość procesu gnicia, który nie zostaje 
w tyle za dżumą lub cholerą, a nie zachodzi w w y­
padkach szkorbutu, przy którym trwa niekiedy 
przez całe miesiące. Tak np. musiano pacyentowi, 
który zapadł na tę chorobę, już w drugim dniu 
obie nogi amputować, a zaraz następnego dnia na­
stąpiła śmierć. Zaraźliwość choroby jest przeraża­
jąca : z dwóch wypadków tworzy się w ciągu
kilku dni kilkadziesiąt. Widocznie idzie tu o nową 
jakąś straszną chorobę, która się rozszerza po całej 
Rosyi i podobnie jak dżuma tysiące ofiar za sobą 
może pociągnąć, a to tembardziej, że nie Rozszerza 
się ona zapomocą bezpośredniego dotknięcia się 
zarażonego, lecz przez powietrze.

Co zawdzięczają czarnej skórze Murzyni.
Natura jest dobrą matką. Czemu jednak Murzynom 
dała skórę czarną ? Wystawieni na palące promie 
nie słońca, z jakiej przyczyny skazani są na upie­
czenie żywcem, bo przecież kolor czarny pochłania 
ciepło, ą biały je  odbija. Rozpatrzywszy sprawę 
dokładniej, okazuje się, że przyroda miała swoją 
raeyę. W  krajach gorących nie tyle należy oba­
wiać się upału, co tak zwanego udaru słonecznego. 
Doświadczenie wykazało, że właśnie czarny kolor 
chroni od insolacyi. Podróżujący w Alpach wiedzą 
doskonale, że promienie słoneczne najwięcej palą 
twarz v  samym początku. Skoro zaś skóra twarzy 
zbrunatnieje, wpływ słońca jest znośniejszym. Naj­
lepiej przeto zamazać twarz na czarno, czyli, jak 
radzi Mosso, zrobić z siebie sztucznego Murzyna. 
Słońce nie działa jedynie przez swoje ciepło, ma 
ono innego rodzaju promienie, które dawniej pro­
mieniami chemicznemi nazywano. leli to najwięcej 
należy się obawiać, bo przenikają naskórek, dzia­
łają na skórę samą, na krążenie krwi i system 
nerwowy, one mają wywoływać porażenie słone­
czne. Barwnik czarny skóry pochłania te promie­
nie, nie dozwala im przenikać d*o skóry i powodo­
wać zakłóceń w inerwacyi. Pokład czarnego bar­
wnika jest jakby pochłaniającą zasłoną, przeszkodą 
naturalną przenikaniu promieni szkodliwych. Nie 
przeszkadza to jednak nagromadzaniu się ciepła. 
Przyroda i temu potrafiła zaradzić. A^iadomo, że 
skóra Murzynów jest tłustą wskutek właściwej 
wydzieliny. Ta właśnie wydzielina tłusta ma jako 
zadanie ochronę od zbytku ciepła. Skóra Murzyna 
przy dotknięciu zawsze jest chłodną. W  ten spo 
sób mieszkaniec stref gorącj7cb zabezpieczony jest 
przez czarny bt.rwnik od porażenia słonecznego, 
a od zbytniego gorąca —  tłustą wydzieliną skóry 
własnej.

Zmarli, w  Krakowie Jerzy Cunradi, b. wła­
ściciel dóbr, lat 63 ; Jan Dębicki, oficyał pocztowy 
lat 32.

Sian powietrza. T. o g. 7 rano —J—18 w poł. 
4 1 9  R. Bar. 760. Spada. Pochmurno.

Krewni.
Narzeczona. Czy masz biednych krewnych?
Narzeczony. Nie mam.
Narzeczona. A bogatych ?
Narzeczony. Nie mam takich, którzyby mnie 

znali...

W reszcie arcydziełem mimiki i gestykulacyi było 
opowiadanie o zbrodni mówione głosem monotonnym, 
jakim zwykle odzywają się ludzie we śnie. 'Wszyst­
ko było w tej postaci i niepokój przed popełnieniem 
zbrodni i walka z sumieniem i atak na żyda z sie­
kierą w ręce i dreszcze z powodu mrozu i wrzuce­
nie trupa w piec do wypalania gipsu i nagłe prze­
rażenia etc. etc. W szystko to zrobione było tak, że 
widz mimowołi szukał oczyma tych pól śniegowych, 
na których zbrodni dokonano i tego żyda zabitego, 
a potem niesioneg i na plecach, i czuł razem z mor­
dercą dreszcze zimna i trwogi. Wrażenie to było 
tak silne, że gdy potem w odsłonie ostatniej do­
wiadujemy się, że to było wszystko we śnie, tru­
dno przychodzi przez chwilę w to uwierzyć a rze­
czywista śmierć Matisa wydaje się przy całej swej 
zagadkowości rezultatem przecież naturalnym. S. W.

*  Iris, zeszyt siódmy wydawnictwa tutejszego 
Koła literacko-artystyeznego, przynosi sporą wiązan­
kę wielce zajmujących artykulików, rozprawek i 
sprawozdań, począwszy od aktualnej wzmianki o 
przyszłym dyrektorze gal. Towarzystwa muzyczne­
go, a skończywszy na wybornej sylwetce artysty 
dramatycznego, Kamińskiego, skreślonej przez Ka­
zimierza Skrzyńskiego. Bardzo interesująco zapowia­
da się początek powieści T, T. Jeża p. 1. „P ro­
boszcz z W arki,11 poz.istającej w pewnem duchowem 
powinowactwie z artykułom Rawity-Gawrońskiego 
(„Jubileusz A. Puszkina11). Dział korespondencyi 
reprezentują udatnie relac.ye z Krakowa i z Pragi, 
zaś w części muzycznej na uwagę zasłużyły oceny 
Biernackiego (o występach operetki lwowskiej 
w Warszawie), tudzież Niewiadomskiego (o odczy­
cie chopinowskim Przybyszewskiego). Prócz portre­
tów Kamińskiego, ks. Augusta Lobkowicza, Ładnow ■ 
skiego, Tadeusza Pawlikowskiego, A. Puszkina i 
Rybkowskiego, zdobi zeszyt lipcowy ładna repro­
dukcja „Jarmarku w Bieczu11 T. Rybkowskiego. 
Dopełniają treści numeru : dowcipny monolog Zwil- 
końskiego, rozprawka Schmir-Pepłowskiego, recen- 
zya teatralna Rollego, wreszcie oceny artystyczno i 
literackie najświeższych nowości. Gustowna winieta, 
zdobiąca okładkę czasopisma, wyszła z pod ołówka 
znanego artysty-malarza Michała Sozańskiego.

»
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zęść ekonomiczna.

Komu ciężej ?
Rolnik. O ! żebyś pan wiedział, jak to ciężko 

i schylać się ciągle i grzbiet zginać!
Kolejarz. Znam ja to, mój przyjacielu, z -wła­

snego doświadczenia,;' pracuję bowiem na kolei i 
ciągle muszę kkiniać się moim przełożonym.

Wiedeń 1 lipca.
(Z .) R ada  zaw iadow eza • Zakładu  k re d y to w e ­

g o  ju ż  w  najb liższy  w torek  oznaczy  term in  
n ad zw ycza jn ego  w aln ego  zgrom adzenia, na 
którem  m a zapaść uchw ała  co  do podw yższę 
n ia  kapitału a k cy jn eg o  z 40  na 50 m ilion ów  
zł. M iała ona w praw dzie  p oczą tk ow o zam iar 
zaczekać z tą transakcyą do n a jb liższego  z w y ­
cza jn ego  zgrom adzen ia  akcyon aryu szy , ze 
w zg lęd u  jedn ak  na to, że w iadom ość o tym  
pro jek cie  przedarła się p rzedw cześn ie  do w ia ­
dom ości publicznej i stała się przedm iotem  
ożyw ion e j dyskusyi w  prasie, n ie  w idzi p ow o­
du dalszego zw lekania, tern bardziej, że  w ia ­
dom ość o zam iarze podw yższen ia  kapitału 
a k oy jn eg c  przy jęto  pow szechnie bardzo ż y cz li­
w ie. Z da je  się, że n iebaw em  także inne w iel 
kie ban k i w iedeńskie pójdą za przykładem  
Zakładu  kredytow ego , g d y ż  rozm iary  ich  in te ­
resów  pow iększa ją  się ogrom nie i d latego su ­
ma o b cy ch  kap ita łów , którem i one operują 
staje się coraz w iększą, co  w razie w strząśnień 
finansow ych  m oże b y ć  dla banku bardzo zg u ­
bne. W ciągu  ostatn ich  lat dziesięciu  suma 
o b cy ch  kap ita łów  zaangażow anych  w  bankach  
tu tejszych  p ow ięk szy ła  się o przeszło 200 m i­
lion ów  zł., a ani jed en  n ow y  bank nie powstał. 
S tarzy  akcyonaryusze będą m ieli praw o n a b y ­
w ać now e ak cye  po kursie m iędzy  330 a 340 
zł. N om inalna zaś w artość now ych  a k cy i w y ­
nosić będzie  tak  ja k  starych  160 zł., a zatem  
ażio ju ż  p rzy  em isyi w yn iesie  przeszło 100% . 
O znacza to, że  jak k olw iek  nom inalnie w yn osi 
pow iększen ie  kapitału a k cy jn eg o  Zak ładu  
k red ytow ego  ty lk o  10 m ilion ów , w szelako w  
rzeczyw istośoi zw iększą się je g o  fundusze ob ro ­
tow o o przeszło  20 m ilionów .

K urs ak cy i k redytow ych  i dzisia j p od n o ­
sił się, zb liża  się on ju ż do 380, a p rorocy  
g ie łd ow i przepow iadają, że jeszcze  w  ciągu  
lata dosięgn ie 400. —  N a targu  wTalorów  k o le ­
jo w y c h  i przem ysłow ych  przew ażało dziś słabe ;

P aryż 3 lipca. Ś w iadkow ie D erou lede ’a w 
je g o  ostatnim  procesie urządzili na je g o  cześć 
bankiet. W  czasie tej u cz ty  D ćrou lede  p ow ie ­
dział, iż sądzi, że  D reyfus jest w inien. G d y b y  
jed n a k ow oż trybunał w o jen n y  w yd a ł w y rok  
uw aln ia jący  i orzek ł n iew in ność D reyfusa, D ć­
rou lede u gn ie  się przed tym  w yrok iem .

Rennes 3 lipca. P ow óz, w iozą cy  D reyfusa, 
p rz y b y ł tu w  sobotę punktualnie o godz. 6 
ra n o ; oczek iw a ło  g o  ok o ło  150 osób. Z  chw ilą  
zjaw ian ia  się pow ozu  usłyszano ty lk o  jed en  
ok rzyk  : „le  v ’la “ (oto on). K a ż d y  ch cia ł zoba ­
czy ć  D reyfusa  i w szyscy  rzu cili się za p o w o ­
zem , ten jednak przejechał, ja k  strzała. — 
W  ch w ili, g d y  pow óz z D reyfusem  dojeżdżał 
do gm achu  w ięzien n ego, m ożna b y ło  D reyfysa  
w idzieć. Jest on  ju ż  siw y, m a brodę rudawą, 
zresztą w yg ląd a  dość dobrze.

Major Carriere, który ma pełnić obowiązki 
komisarza rządowego w nowym procesie Drey­
fusa, odwiedził wczoraj więźnia.

A d w ok a c i D em ange i  L abori, oraz M a­
cie j D reyfus z żoną p rzy b y li tutaj w ieczorem . 
Panuje zupełny spokój.

Bruksela 3 lipca. Tutaj, w  A ntw erp ii, 
w  L eod yu m  i w  A lost o d b y ły  się m anifestacye 
p rzeciw  reform ie w yb orcze j i p rzeciw  dzien n i­
kom  klerykalnym . Na zgrom adzen iach  m ów cy  
zachęcali tłum y, ab y  n ie prędzej p o w ró c iły  do 
spokoju  i zan iech ały  dem onstracyj, aż znanym  
będzie  p o jed n aw czy  pro jek t Y an  den P eree- 
boom a. S pokoju  n ie zak łócon o  n igd z ie  w  ca ­
ły m  kraju.

Paryż 3 lipca. N ow y  proces Z o li przed 
sądem p rzysięg ły ch  w yzn aczon o na 11 l ip c a ; 
zdaje się jedn ak ow oż, że rozpraw a będzie  od ro ­
czoną aż do u kończen ia  procesu D reyfusa.

U m arł tu członek  akadem ii W ik to r  Cher- 
buliez, ur. w  r. 1828, autor w ielu  pow ieści, 
rozpraw  literack ich  i studyów  po lity czn ych .

Walencya 3 lipca. O negdaj przyszło tu do 
bardzo groźn ych  rozruchów  ; m usiała in terw e­
n iow ać żandarmerjra ; obrzucono ją  kam ien ia­
mi. Z aw ezw ano in terw en cy i w ojska  Zandar- 
m erya i w ojsko  zm uszone b y ły  dać ognia, 
p rzyczem  ran iono w iele osób. W ieczorem  
zbuntow ane tłum y zbu d ow ały  b a r y k a d y ; jedną  
z n ich  w zięła  dopiero szturm em  kaw alerya  po 
g orą cym  z obu  stron ogn iu . B ardzo w iele osób 
ran ionych , w iele  aresztow anych .

Madryt 3 lipca. O negdaj przyszło  do roz ­
ru ch ów  w  B arcelon ie , przyczem  ran iono 30 
osób ; k ilka  z n ich  śm iertelnie.

Budapeszt 3 lipca. Sejm  w ęgiersk i p rzy ­
ją ł  w  rozpraw ie ogó ln e j i szczegó łow ej ustaw ę 
o udzielan iu  lice n cy i na szynki, oraz ustaw ę 
d otyczącą  dodatków  do podatku od spirytusu i 
piw a. Następne posiedzen ie sejm u odbędzie  się 
dziś. N a porządku  dziennym  przed łożen ia  ba n ­
k ow e i w alutow e.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 3 lipca. Hr. Cigala z Ispas 

(Bukowina). Gottleb Haszlakiewicz z W ołynia. E. 
Scott z Ropienki. P. Nowaccy z Stanisławowa. K, 
Starorypińska z Podola ros. Inż Mautsche z Odesj7. 
Ks. Sikorski z Czerniowiec. Dr. Tyszecki z Krako­
wa. P. Szainowa z Hnizdyczowa. St. Grabowski z 
Król. Polsk. P. ‘Winiarscy z Przemyślan. K. Sta­
niewicz z Tarnopola. Major Arnold z Mostów wiel­
kich. P. Bielawska z córką z Warszawy. P. Kę­
dzierski z Mereszczowa. P. Skolimowski z Magda­
lenki. A. Mierzeńscy z Król. Pol. P. Czarliński i 
Piekarski z Ukrainy. P. Zdalski z córką z Kolbu- 
szowy. Hr. Z. Tarnowscy z Dzikowa. P. Osiecim- 
ski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnośn.

IN STYTU T D E N TYSTYC ZN Y
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

składający się z kilku odizialów w którym dentyści i den­
tystki wykonają: plombowani, wyjmowani zębów bez 
bolu wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy się 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo' 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
zęby sztuczne,'reperuje się i wysyła odwrotną po zta, bez 
osobistego przyjazdu - Instytut otwarty przez cały dzień.

D v .  I I .  W i k t o r  i D t a  L .  W i k t o r .
Z okazyi nieszczęśliwego zgonu śn. syna naszego 

Józefa Schaabego podofic. artyl zalftego udarem piorunu 
doznaliśmy w ic i  serdecznego współczucia, które sie szcze­
gólnie objawiło pr*y sposobności pogrzebu. Za łaskawy 
współudział serdecznie dzikujemy WP. p. Pułkownikom, 
Oficerom, Szan. P. T. Publiczności i towarzyszom broni 
zmarłego syna aszego i zasyłamy serdeczne ,.Bóg zapłać” .

!S tro< *n an a  r o d z i n a .
D r7  S T A N I S Ł A W  F I L I I *  

objął po ośmioletniej praktyce dentystycznej w Czerniow- 
cach a t e l i e r  d e n t y s t y c z n e  brata swego śp. D r .  
F r a n c i s z k a  F n o l i s a  przy pi I l a r j a r - k i n i  1. i>. 

i ordynuje oil 9—1 i od 3—5.

Sprzedaż „Przeglądu" dla dzielnicy Łycza­
kowskiej urządziliśmy iv sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

Literatura i sztuka.
+ Z teatru. Na ostatnie dwa przodstawienia 

przed odjazdem dramatu do Krynicy wybrano sztukę 
Erkmanna i Chatriana pt. „Żyd polski11, graną 
u nas jeszcze przód kilkunastu laty. Motorem wpra­
wiającym w ruch mechanizm sztuki są wyrzuty 
sumienia, które trapią burmistrza Matisa z powodu 
morderstwa popełnionego przezeń na osobie „żyda 
polskiego11, handlarza zbożem. Dwa pierwsze akty 
są introdukcyą zapoznającą nas ze stosunkami do­
mowymi burmistrza i jego utrapieniami dusznymi. 
Akt trzeci złożony z trzech odsłon przedstawia sen 
Matisa, w którym Matis przed sądem uśpiony przez 
hypnotyzera opowiada dokładnie szczegóły popeł­
nionej zbrodni zostaje skazanym na śmierć przez 
powieszenie i we śnie umiera na apopleksyę, 
mając złudzenie, że go wieszają. Atmosfera za­
każonego wspomnieniem zbrodni sumienia, peł-
n a  fcajemnicicycłi d ź w ię k ó w  i -urojeń p a m ięc i, k tó -
re okazują się w rezultacie bardziej realnymi 
niż rzeczywistość,— i zuchwałość, z jaką auto- 
rowie wtłaczają na scenę życie czysto wewnętrzne, 
każąc nieraz słyszeć widzowi to, co słyszy Matis, 
a czego nie słyszy jego otoczenie, nadają sztuce 
pewien urok egzotyczności. Dzięki temu naiwna 
w budowie i samym pomyśle sztuka jest zajm ljąeą, 
a interes, jaki bndzi, ma w sibie poezyę, podobną 
do tej, jaka otacza często opowiadania dzieci, które 
widząc, że się je  słucha, zapalają się i wnet zatra­
cają poczucie co należy do rzeczywistości a co jest 
dziełem ich podnieconej wyobrażui.

Jedyną ważną i popisową rolę z całej sztuki

P aryż 3 lipca. D zien n ik i podają sz cz e g ó ły  
o w rażeniach, jak ie  pani D reyfus odn iosła  z 
p ierw szego  spotkania się ze sw ym  m ężem . G dy  
w eszła po raz p ierw szy do celi w ięzien ia  w o j­
sk ow ego w  R ennes, w  której obecn ie  zam kn ię­
ty  je s t  je j m ąż, kapitan  D reyfus nie m óg ł 
opanow ać w zruszenia ; łkan ie  w strząsało nim  
a z gard ła  w y d ob y w a ły  się n ieartyku łow ane 
dźw ięk i. P ani D reyfus odn iosła  w  pierw szej 
ch w ili w ra ż e n ie , że m ąż je j  n ie  m oże d ok ła ­
dnie u przytom n ić so b ie , gdzie  się znajduje, 
co  się z n im  dzieje, jak a  zaszła zm iana. —  

t W czora j popołudniu  otrzym ała, pani D reyfus 
p ozw olen ie  odw iedzen ia  m ęża po raz w tóry . 
W rażen ie, odn iesione tym  razem  b y ło  o w iele 
lepsze. D reyfus uspokoił się ju ż  i pani D rey ­
fus ośw iadcza, że znalazła sw ego m ęża w  za- 
dow alającem  zdrow iu  i dobrem  usposobieniu.

Madryt 3 lipca. Z  w ie lu  m iejscow ości K a ­
talonii, m ięd zy  innem i z B arcelon y , donoszą o 
od b y ty ch  zgrom adzeniach , na k tórych  żądano 
rew izy i procesu  w ięźn iów  z fortu  M ontjouy, 
poczem  o d b y ły  się dem onstracyjne p och ody  po 
u licach  i ataki na klasztor Jezu itów , oraz za-

C. k. u p rzyw . galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w k ładk i i w yp łaca  za liczk i na rachu­
nek b ieżący , przy jm u je  do przechow an ia  pap ie­
r y  w artościow e i udziela  na takow e zaliczk i.

N adto zaprow adzono na w zór in sty tu cy i 
zagran iczn ych  tak zw an ych

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Z a  opłatą 25 do 35 zł. a. w . roczn ie  de- 
pozytaryusz otrzym u je  w stalow ej kasie pan­
cernej sch ow ek  do w y łą czn eg o  użytku  i pod 
w łasnym  kluczem , gd z ie  bezpiecznie a dyskretnie 
przech ow yw ać m ożna sw oje  m ienie lub ważne 
dokum enty.

"W tym  kierunku p oczy n ił B an k  h ipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

P rzep isy  odnoszące się do tego rodzaju  
d erozy tów  otrzym ać m ożna bezpłatn ie  w  od ­
dziale depozytow ym .

targi z żandarmeryą, która dała ognia, raniąc
usposobienie. Wyuzdana spekulacya w walorach i W le]e osob . .
górniczych zaczyna już i w Berlinie pochła- 1 ®r.ac hpca. Wczoraj odbyło się tu zgro- 
niać ofiary. Właśnie donoszą stamtąd że bank ! ma<1%D,e socyalisfcyczne. na ktorem przemawiał 
Maurycego Loewego i Spółki zaangażowany 1 sooyalistyozny poseł do Rady państwa, Rieger
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Bazyli Sawicki, pławjąC konie. Nie umiał pływać, 
Więc gdy niebacznie zapuścił się z końmi na miej- 
s°e bardzo głębokie, konie poczęły pływać, a on 
sPadł i utonął.

Kościół polski w Wiedniu Na rzecz loteryi 
rautowej, urządzoM.i na pokrycie kosztów restaura- 
c*  Kościoła polskiego w Wiedniu, na III  Renn- 
V/(XS 5a, jako dalsze fanty nadugłali • JWPani Zofia 
Kosi:er z Wiednia etażerkę srebrna' na owoce, 
ksiądz Józef Dołęga-Warzymski „Biblię złotą kla­
syków11, JW Pan Juliusz Grosae, artyata - malarz, 
własne swoje płótno. Dalej wpłynęły oprócz tych 
autów znaczniejsze ofiary, mianowicie : od wys. Sej- 

krajowego 1,000 złr., od kasy miasta Lwowa 
~00 2jr ̂  0(j ]£aSy oszczędności ni. Stanisławowa 

f* złr., od Magistratu m. Stryja 100 złr., od Zdzi- 
^awa br. Tarnowskiego 100 złr., od br. Stefanii 

otzensdorf-Grabowskiej 60 złr., od księcia Domi- 
1 a Radziwiłła 100 złr., od p. Władysława Mań-

zb y tn io  w  spekulacyi w  papierach  g órn iczy ch  
zg łos ił w czora j n iew ypłaca lność. Zresztą  p rze ­
szła lik w id a cya  czerw cow a  dosyć g ładko, d z ię ­
k i czem u potaniała gotów k a  w  eskoncie p ry ­
w atnym  w B erlin ie  na 3 7/si a w  L on d yn ie  na 
l 15Ar,%- N a naszym  targu różn ica  m iędzy  
urzędow ą a pryw atną stopą procentow ą w y n os i 
ok o ło  Vs°/oi gdy^ urzędow a stopa w yn osi 4 '/a% , j 
a na targu  eskontu ją p ierw szorzędne w eksle 
na 4% % • N ap ływ  g o tów k i za kupon lip co w y  
jeszcze  n ie  daje się spostrzedz na targu. —  
Z  P rag i donoszą, że pod patronatem  Zakładu  
k red ytow ego  zaw iązał się syn dykat austrya- 
ck ieh  i w ęg iersk ich  fabryk  cukru celem  zo r ­
gan izow ania  na w ielką  skalę eksportu cukru 
do Japonii. W  jedn em  z m iast japoń sk ich  
urządzona zostanie w łasna reprezentacya. D o- - 
tych czas eksport cukru z A u stro -W ęg ie r  do I 
Japon ii b y ł  n iezn aczn y  i od b yw a ł się drogą 
na H am burg okrętam i n iem ieck im i, zaś św ie ­
żo zaw iązany syndykat w ysy łać będzie cukier 
okrętam i L loy d a  z Tryestu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 377-25. w ęgiersk ie 386.50, 

Anglobanki 151-75, Uniony 31L50, Bankverei- 
ny 273'50, Landerbanki 238-—, Ludwiki 211-—. 
Ozemiowieckie 287'50, Elbethale 258'50. Renta 
papierowa 100-30, srebrna 100'20. austryacka 
złota 119-40, austr. renta wal. kor. 100-25, wę­
gierska złota 119'25. węgierska renta wal. kor. 
9625, dukat 5’67, 20 frankówka 9'55V2, marki 
11-78; ruble l-27Vu- 

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 24 do 30 czerwca 1899 —  bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 9.20 do 9.45, żyto 6.50 do
6.70, jęczmień browarny 5.35 do 6.00, jęczmień pa­
stewny 5 ’00 do 5.30, owies 5.30— 5.70, breczka 
7 '25— 7.50, kukurudza zeszłoroczna 5.30 -  5.50, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.— , proso 0 .— do 0 .— 
groch do gotowania 6.50 do 8.50, groch pastewny 
5.40 do 5.90, soczewica 0.— do — .— , fasola 0.—  
0. - ,  bobik 4.S5 do 5.00, wyka 4.60 do 4.80, ko­
niczyna czerwona 00.00 do •— .00, koniczyna biała 
— .00 do — .00, koniczyna szwedzka 00.—  do 00.— , 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski — .—  do 
— .— , anyż płaski — d o — .— , kminek 0 0 —00, 
rzepak zimowy 11.00 do 11.50, rzepak nowy . — 
— .— , lnianka — . - do —.— , nasienie ln iane— . - ,  
nasienie konopne -  do - ,  chmiel 134.— do 1 5 1 —,

, , . • nafta zwykła 1 7 .— do 1 8 .—, nafta salonowa 19.00
człowiek, który zuchwale przeczy wszystkiemu, a do 2Q £ 3 2 .0 0 -3 2 .5 0 , spirytus 10.000
nawet rzuea się i złorzeczy wszystkim obecnym. : N i l  j. , , ,,i btr. pr. gotow y kontyngentowany bez opłaty podatku

o 's y tu a c ji . K om isarz rządow y  zgrom adzen ie  
rozw iązał, w skutek czego  zebranych  opan ow ało  
takie rozdrażnienie, że n iety lko  ob rzu cili k om i­
sarza obelgam i, s le  naw et k ilku  rzu ciło  się na 
n iego, aby  g o  czyn n ie  zn iew ażyć. P rzeszk odzili 
jed n a k  tem u sam i p rzy w ód zcy  robotn ik ów .

N astępnie rob o tn icy  urządzili dem onstra
przeciąga jąc po  m ieście. 

.u — ' ~ ~ śp iew ali „Pieśń

Utopił się wczoraj w stawie Sobka woźnica Matisa grał p. Chmieliński. Odtworzył on bardzo 
i Sawicki o v;«. • 3.1___   _Ł__ ł. .  1_i . ndobrze momenty strachu, kiedy nagle wśród najwe­

selszej zabawy słyszy głos dzwonka, któ^y miał 
przypięty na szyi koń zabitego przezeń „żyda pol- 
skiegou, gdy po spełnionej zbrodni biegł przez pole 
z próżnymi sankami. Najpotężniejsze wrażenie czy­
nił jednak akt trzeci z owym snem magnetycznym 
w śnie zwykłym. Na scenie widzimy trybunał są­
dowy, przed którym staje Matis jako oskarżony 
o zabicie owego żyda polskiego, ponieważ jednak 
nie chce do tego się przyznać, przewodniczący 
przywołuje magnetyzera, który wydobywa z duszy 
Matisa przyznanie się do v. szystkiego. P. Chmieliń­
ski wprowadził wielką rozmaitość w poszczególne 
części tej sceny. W pierwszej chwili był to więc

Bardzo plastycznie odtworzył on też gwałtowność, 
z jaką Matis sprzeciwia się ubraniu go w opończę 
zabitego żyda i pogrążeniu w sen magnetyczny.

1 i 17.90 do 18.15.

o p ra cy ". Przed redakcyą socya listyczn ego  
pism a Arbeiterurillc przem ów ił do robotn ik ów  
poseł R ieger, w zyw ając ich  do spokojn ego  ro- 
zejśoia  się, co  się też istotnie stało.

Budapeszt 3 lipca. P rzy b y ł tu dzisiaj rano 
prezydent austryackich  m in istów  hr. Thun i 
w  ciągu  przedpołudnia  o d b y ł kon ferencyę w  
spraw ach b ieżących  z prezydentem  m inistrów  
w ęgiersk ich  K olom an em  Szellem .

Paryż 3 lipca . O broń oy  D reyfusa sądzą, 
że jeże li proces przed now ym  sądem w o jen n ym  
og ra n iczy  się ty lk o  na bordereau, to potrw a 
on  zaledw ie 3 d n i ; w przeciw nym  razie m oże 
się przeciągn ąć kilka tygodn i.

Wiedeń 3 lipca. Z pow odu  w czora jsze j in- 
sta lacyi n ow ego  proboszcza  ks. Schnabla , w  
k oście le  św. L eopolda  w  dzielniej^ I l -g ie j  p rzy ­
szło na p lacu  przed w spom nianym  kościołem  
do b ó jek  pom iędzy  antysem itam i a socya li- 
s ta m i; bra li w  n ich  udział przew ażnie ro b o ­
tn icy . G d y  L u eg er  w yszed ł z kośoioła  p rzy ję li 
g o  so cy a lu e i o k rzy k a m i: „p fu iu ! 3 ludzi k rw a­
w o p ob ity ch  aresztow ano.

P o  w czora jszych  2 zgrom adzen iach  s o c ja ­
lis ty czn y ch , na k tóry ch  uchw alono rezo lu cye  
na k orzyść zu pełn ego odpoczynku  n iedzie lnego  
jakoteż przeciw ko zam ierzonej gm innej re for­
m ie w yb orcze j, u czestn icy  ty ch  zebrań urzą­
dzili dem onstracyę przed otw artym  sklepem  
p ew n ego kupca i zm usili g o  do zam knięcia  
lokalu.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 3 lipca. Br. E. Hagen z Z ło­
czowa. B. Tyszkowski z Stryja. J. Cbełmicki z Sta­
nisławowa. St. Bogdanowicz z Kossowa. Wł. Gołęb- 
aki z Krasnolesia. S. Skrzyński z Nozdrza. St. Du 
najewski i rotm. Słonecki z Tarnowa. Dr. G. Ujej­
ski z Krakowa. J. Kostner z Rzeszowa. R. Scbiitz 
z Złoczowa M. Asłan z Matyjowie. W . Ansion z 
Kozerówki. Dr. Langer, Dr.Landesberg, Dr. Csillik 
z Tarnopola. A. Stankiewicz z W olicy. 0. Sala 
W ysocka. J. Rozwadowski z Żółkwi. M, Z. Doliń­
ska z Tarnopola.

Założony w roku 1853.
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

pod firma .-
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

w e L w ow ie ul. K arola Ludw ika 1.
wypłaca kupony od listów zastawnych galic. Towar, 
kredyt, ziemsk płatne dopiero 7. końcem tego 
miesiąca ,j n i. p o c z ą w s z y  ort 1 0  C z e r w c a

b .  r .  bez żadnego potrącenia.
Sprzedaj'ę również Promesy do ciągnienia 1 lipca 

br. na losy kredytowe po złr. 6.
G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  k o r o n

i na losy komunalne miasta Wiednia po złr. 4-75.
G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  k o r o n .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11. Pre­

numerata roczna zł, 170 we Lwowie, zł, 1-80 na 
prowincyi

.L w ó w  3 lipca. (Z Izby handlowej).
A k e y «  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł m. k. 210-50 do 312-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 20i zł. w. a, 286 75 do 290 00. Banku hipotecznego pc 
200 zł. w. a, 372.— do 380'—. A k ye  garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł, w a. 205- - do 212" . Tow. bndowy wa­
gonów w Sanoku 258'— do 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 200 00 do 201-00.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. — do 100-70, 4 proc. los 
w 60 lat 96 -50 do 97-20. Banku kraj 4 i pół proc. los w 
61 lat 100-80 do 101-50, Bankn krąj. 4 proc. los w 57 lat 
98-— do 98'70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi 
sya) 97.50 do 98-20, 4 proc. los w 41 i pól latach 97-50 
de 98'20, 4 proc. los w 56 lat 95 70 do 96'40.

Obllgt za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4prc. 
98.00 do 98-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 25 
do 102.70. Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisyi) 102-00 do 
102 70- Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 60 do 98-20. Pożyczki krąj. 6 proc. 104.00 
do 4 proc z 1893 r. 96.80 do 97 50, 4 proc. po 200 
horon z 1898 roku 9410 do 94-80.

t t o n e t y .  Dukat cesarski 6 64 do 5 74. Napoleon- 
dor 9.52 do 9"62. Rubel rosyjski papierowy 127-20 do 
127.90. 100 marek niemieckich 68-70 do 59-15

Wiedeń 3 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 13-65. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus 18-50.

Borlin 3 lipca. (Zamknięcie giełdy) Ban­
knoty austryackie 169 70. Spirytus 41-50.

Paryż 1 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101'05. Mąka 43-65.

Wiedeń 3 lipea. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 9’36—9'37; żyto na jesień 
7"42—7‘43 ; kukurudza na lipiee-sierpień 4’79— 
4’80, na wrzesień-październik 5-01—5"02; owies 
na jesień 5'88— 5 89 ; rzepak na sierpień-wrze- 
sień 12-65—12-75; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 32—33. ' Tendencya silna. Pogoda, 
pochmurno,

Budapeszt 3 lipca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na październik 9'3ł — 9-35; żyto na pa­
ździernik 7-127—7-128; owies na październik 
5-59—5.61; kukurudza na sierpień 4'60—4’61, 
na maj r. 1900 4-80— 4*81; rzepak na sierpień 
12"60—00'00. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna lepsza. Tendencya silna. Pogoda : po­
chmurno.
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O P Ę T A i T I
POWIEŚĆ 

MATYLDY SERAO.

(Ciąg dalszy).
— A buuiki ? — błpgaia nŁśniało dzie­

wczyna.
— Nie znam żadnego szewca.
— W ęc idech pani pożyczy pieniędzmi — 

błagaia dziewczyna.
— Słucha j — odrzekła donna Concetta — 

jutro t. j. w sobotę, pójdę do twojej praco­
dawczym przekonać się, czy rzeczywiście za 
rabiasz dwadzieścia pięg. sous dziennie i czy 
nie wybrałaś pieniędzy naprzód. Przytem umó­
wię się z nią aby nie wypłacała ci całego twe­
go zarooku, lecz każdej soboty zatrzymj wała 
dla mni« dwa liry, jako procent od czterdzie­
stu lirów.

— Dwa liry ?!... — zawołała przerażona 
dziewczyna.

— Tak. Prawdę powiedziawszy, powinnabym 
żądać cztery liry, t. j. po dwa sous od lii a na 
tydzień, ale nie czynię tegc, bo jesteś ubogą 
i chcę ci przyjść z pomocą. Otóż pani twoja 
będz: e un wypłacała po dwa liry tygodnio­
wo, jako procent. Co zaś do kapitału, to bę- 
dzi _sz go spłacać po pięć, cztery, nawet 
po dwa liry, jak ci będzie dogodninj. Zro­
zumiałaś ?

— Rozumiem, rozumiem — smutnie odrzekła 
dziewczyna.

— Im prędzej spłacisz dług, . tern lepiej 
dla oiebie. Wszelako ostrzegam cię, źe gdy­
byś od swej pani wzięła pieniądze naprzód, 
gdybyś od nis odeszła, lub popełniła jaką 
inną niegodziwość, to przekonasz się, z 
kj on miałaś do czynienia.... Zrozumiałaś mme 
dobrze ?

— Zrozumiałam — ze łzami w ooz»oh od­
rzekła dziewczyna.

— Zresztą, możesz się cofnąć... — chłodno 
zakonkludowała donna Concetta , pochylając 
głowę nad robotą,

— Nie, nie — odrzekła dziewczyna — zga ■ 
dzam oię na wszystko. Niech pani przyrzeknie, 
źe przyjd ;ie do pracowni jutro,

— Zobaczę.
— I przyniesie pani materyał na sukienkę i 

pieniądze ?
— To moja rzecz.
— Zegnam ciocię — szepnęła Nannina bla­

da i więcej przerażona, niż jej przyjaciółka.
— Niechaj Madonna ma was w swojej o- 

piece — odrzekły siostry, zabierając się do 
roboty.

Dziewczęta wyszły w milczenia z pochy- 
lonemi głowami.

Jakaś idąca na górę kobieta potrąciła je 
na schodach i przeprosiwszy za nieuwagę, za­
pukała do drzwi lichwiarek.

Była to Carmela, robotnica z fabryki cy­
gar, zamyślona i smutna.

Nim weszła do mieszkania, westchnęła 
głęboko i półgłosem zapyuała:

— Czy można ?
— Proszę wejść — rzekła donna Caferina.

Carnela nieśmiało weszła do pokoju.
— Ach to ty, dobra chrześcijanka — rzekła 

Concetta. — Poruszyło cię sumi >nie. więo za­
pewne przybyłaś oddać mi dług ? Dawaj !

— Pani chyba żartuje... — ze smutnym 
uśmiechem odrzeała Carmela. — Gdybym mia 
ła trzydzieści cztery liry, to tyle razy podsko­
czyłabym do góry.

— Nie trzydzieści cztery, a trzydzieści siedm 
i pół, wraz z prooentem, należnym za ubiegły 
tydz:eń — rzekła Concetta.

— Niech i tak będzie. Mówi pani trzydzie­
ści siodm i pół... zgoda, nie myślę zaprzeczać.

— Przyniosłaś przynajmniej procent ? — za­

pytała lichwiarka.
— Nie przyniosłam — odrzekła dziewczyna, 

pochylając głowę. -  Nędza na chwilę nie 
opuszcza mnie. Zarabiam półtora lira na dzień 
i mogłabym żyć wygodnie, a tymczasem nie­
podobna !

— Więo dlaczegóż pozwalasz zabierać sobie 
wszystko! — zawołała aonna Concetta, wpada­
jąc w ton kaznodziejski — Jesteś głupia, ot 
co jest!

— Cóż ja zrobię? — z rozpaczą odrzekła 
Carmela. — Czyż mogę odmówić kawałka 
chleba matce, lub siostrze, gdy nie ms co dać 
jeść dzieciom?... Albo mojemu szwagrowi Gae- 
tano, gdy nie ma na cygaro, mam odmówić 
kilka sous? Jakież serce miałabym1

— To Rafael obdziera cię, Rafael!
—• Choćby i tak było ! On stworzony na pa­

na. Tymczasem, jeżeli w poniedziałek nie za­
płacę komornego, to właściciel wyrzuci mnie 
z mieszkania. Winnam mu trzydzieści lirów, 
ale gdybym mogła zapłacić mu chociaż dzie­
sięć, to na resztę poczekałby. Niech pani po­
życzy mi >,...

— Czyś ty zwaryowała!
— Donna Concetta, co dla pani znaczy dzi. - 

sięó lirów ? Oddam pani napewno, gdyż niko­
mu nie jestem winna ani centyma. Niech pani 
uczyni to dla mnie przez litość na swych bli­
skich, co przebywają w czyścu.

— Nie mogę.
— Niech pani posłucha... Te kolczyki, co 

mam w uszach, kosztowały siedmnaście lirów, 
kupiła mi je moja matka chrzestna ; zostawię 
je u paui, bo nic więcej nie mam, a pani wró­
ci mi je wtedy, gdjT oddam dziesięć lirów.

— Nie przyjmuję zastawów — odrzeała don­
na Concetta, ukradkiem spojrzawszy pierwej 
na kolczyki Carmeli.

— Ja nie zastawiam, tylko pozosta wi im 
u pani. Gdy ym chciała zastawić je, dostała­
bym pięć lub sześć krów; musiałabym zapła­

cić procent z góry, oddzielnie za przechowa­
nie — tak, że zostałoby mi zaiodwie trzy lub 
cztery liry, Niech pani uczyni dla mnie tę ła­
skę.., Madonna wynagrodzi panią,

Konwuisyjnym ruebem rąk odpięła kol­
czyki, otarła je końcem fartuszka i położyła 
na kołdrze.

Donna Concetta wzięła je z grymasem 
nieohęoi i spojrzała na siostrę.

Donna Caterina mrugrDciem dała jej 
znak, by zgodziła się.

\/tedy donna Concetta, milcząc, powsta­
ła, zabrała kolczyki i odeszła do pokoju sypial­
nego.

Carmela usłyszała zgrzyt klucza w zam­
ku i szmer otwierania i zamykania kufra.

Za parę miuut denna Concetta zjawiła 
się znowu, trzymaji.u w ręku dwa ruloniki 
pieniędzy.

— Przelicz sobie — rzekła, kładąo je przed 
C&rmelą.

— Nie trzeba — odrzekła dziewczyna, drżąc 
ze wzruszenia. — Niech Ojciec Przedwieczny 
za tę łaskę nagrodzi panią zdrowiem!

— Dobrze, dobrze — rzekła donna Concet­
ta, siadając do roboty. — Ale uprzedzam cię, 
że jeżeli nie cddasz, to sprzedam kolczyki.

— Niech pani nie lęka się — zapewniła ją 
Carmela, odchodząc.

Po jej odejściu, siostry przez chwilę ma­
czały, poczcm Katarzyna rzekła :

— Kolczyki te warte przynajmniej dwana­
ście lirów...

— Warte, 1 ale Carmela odda pieniądze. To 
dziewczyna porządna...

Dzwonek u drzwi zadźwięczał znowu.
W  przedpokoju rozległy się czyjeś kroki 

męskie, następni, stuk jak gdyby stawionej na, 
podłodze skrzyń’ i za chwilę stanął przed sio­
strami garbaty, pokrzywiony Micbełe, czyści­
ciel obuwia. Powitał je z hiszpańska : „Da vo- 
stra buona grazia“ uprzejmie, choć każda

z tysiąca zmarszczek na j sgo twarzy wyrażała 
myśl złośliwą.

S;ostrv w milczeniu spoglądały na mego, 
oczekując, co im powie,

— Przysłał mnie tu pan Caetano Galiero, 
kraj czy rękawiczek.

— Ładny pan z niego ! — zawołała donna 
Concetta, zakładając pasek papieru w zbyt 
szeroki naparstek.

— Jeżeli pani nie pozwoli mówić, to nie 
porozumiemy się nigdy — filozoficznie dodał 
garbus. — Pani, kobieta dobra i rozumna, 
wiele uczyniła dla Gaetana, więc powinna prze­
baczyć mu jego błędy. Niewiadomo jeszcze 
co może nastąpić i Caetano przyjdzie z pie­
niędzmi wtedy, gdy pani najmniej będzie się 
go spodziewała.

— Przyjdzie, przyjdzie — z szyderstwem 
odrzekły siostry.

— Przekona się pani. Ale przyszedłem nie 
w jego, a w swoim interesiS Chwalić Pana 
Boga, mam fach lepszy, niż rzemiosło Gaeta- 
na, gdyż pracuję na uiicy Carita, pod kawiar­
nią Angelis.. to znaczy, że czyszczę obuwie 
najznakomitszej szlachcie neapolitaóskięj. Za­
rabiam tyle, ile chcę. Nie znam, co to są dni 
złe... Gdy pada deszcz, staję pod sklepieniam 
bramy i im większe błoto na ulicy, tern lepiej 
dla mnie. Moje panie, gdybym miał lepszą 
głowę, byłbym dzisiaj panem ! Obecnie przed­
siębiorę wielką spnwę, bardzo wielką, mogącą 
zapewnić mi majątek, lecz potrzebuję trochę 
pieniędzy - a ponieważ słyszałem, że panie wy­
świadczacie takie przysługi, więc. przyszedłem 
przedstawili wam pewien projekt... Potrzebuję 
czterdzieści lirów, wypłacalnych po trzy liry 
na tydzie’’ , dopóki, nie przeprowadzę wielkiej 
kombi nacyi, a wtedy- oddam wam kapitał z pro­
centem, a nadto nie'pożałuję pięknego prezentu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca s ę handel W I N  L u d w i k a  S t a d t m l l l l e r a  we  L w o w ie .
i uc.F l i r t

najlepsze T U T K I
„ K r a j

i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego 

wjrobu

8. W. AIEMO J O W 8KIEG0
W E  L W O W I E

"Wszędzie do nabycia.

U i y b o r n a  kawa pół 
ry j-z1* ul. 3 Ma,* 1

kile 75 ct. 
2 Lwów,

,Sy-

P a r o w y  4 k. garnitur, do młócenia,! 
tanio do nabycia, Stupnicki, Podzamcze

Każdą plamę
czyści w przeciągu pięciu minut 
nasz K jLO CEK sukienny, sztuka 

2u centów.
G ó r s k i  i S z y d ł o w s k i

Lwów, plac Maria) ki 8. 
C e n t r a l n e  biuru pośrednictwa pani 

S o d y  ń n k ie j .  Lwów Rynek dom An- 
dryolego poleca Francuzki, N iem ki i wszel 
kiego rodzaju doborową służbę.

J l a a z y n y  d o  j k j  c i a  poprawne bin- 
gera z pierwszorzędnycn światowych fa­
bryk. R ę c z n e  o<ł '25—48 zlr A o ż n e  
ad 27—65 złr. Na raty po 4 złr. miesięcz­
nie, goiówka 10 pr, taniej. Cenniki na "żą­
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów, 
Halick. 6.

francuskie, angielsku, i wiedeń­
skie- kolorowe fantazyjne i czar­
ne od 8 złr., koronkowe od 6150 
od 15 czerwca ceny o 20% tańsze

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8.

58
lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

pod firm;

jan m m  i sin
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em pi itrze

8 i U a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAMSKIE

■i

r NIEZAWODNA
T R U C IZ N A

jg SZCZURYiM YSZY
■wysyta w puszkach po30.60ctil.it -

m m m m m

Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
wyrzuty skórni rozmaitego rodzaju, 
poty ciała, rąk i nóg, lecz , giuntownie 

i zupełme „ I c h t i o l  8 a l i c i l “ 
przez lekarzy wybróbowany. Używać 

można na wszystkie części ciała.
Nadsyłający 4 kerony, otrzyma prze­

syłkę franco, dyskretni* wraz ze spo- 
.ohem użycia przez Apteke S z a b a d -  
m z a łla  s K r -  I I  fWegry).

I l o r s k i e  o k o ,  kąpiele sta,/owe ja  
Sw Jana otwart* tylko dla Chrześcian, 
d'a Pań od 10 do 1. J ó z e f  f w a u i c k i .

P o ż y c z j t i  3.000 złr. na pewną hipo 
tekę i 10% pudzukuję. A.drrs poda z 
grzeczności biuro Plobna Lu .iw.__________

Realność w  Pustomytach
pod Lwowem, miejsce kąpielowe, przysta-1 
nek kolejowy, pół godziny jazdy koleją’ 
4 razy na dobe. 36% morga w jednym 
kompleksie jednak łatwo rozdzielne na 
dwa gosp Jarstwa. Lom mieszkalny, bu 
dynki gospodarskie i studnia na podwó­
rzu, pod korzystnemi warunkami Je sprze­
dał ia. Bliższych szczegółów udziela Fran­
ciszek Zarudzki w Żulicach p Biąłykamieó.Jazdy

na rowerach
nauczyć się można w 3 dniach w szkole 
„ P a i i i a "  ul. Kośc>us :ki 8, róg ul. 3 
Maja. Koła „Patria11 z Solingen przodują 

wszystkim. Najlepsza stal w Europie.

t w %t\ A z ■ ^  -

Woda lwowska
odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. Yod.i lwowska jest 
znakomitą perfumą do skrapiania Bukień 
i chustek. — Flakon HO centów i 1 złr.

50 cent.

,Jan
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11 KRAKÓW: Sukiennice 1.1 20, CZER­
NIC) WCE: Rynek 2 PRZEMYoL: Franciszkańska 24

P oszu k u je  wynajmu domu na 
prze imieśoiu stale. Czynsz do 2C 
zł. Zgłoszenia: M. Bielewicz, dru­
karnia jWg° Manieckiegn, Lwów, 
Hotel Źorźa.

HERA Ndjnuwtzy Najlepszy

Barwik na włosy
lA n ^ a ,E

roślinny, ninztodliwy. prani w ladu potwolony, nie zawiera ołowiu, 
miedzi, ambra, rtęci, -ja przy najp-oatszym -poi.ubia ożycia poiiwiałym 

losom poprzednią barwa naturalną natychmiast od ’ -ąjjaśniejszago 
blond p< ciemni.czarnego, a to tak, u  ba wa ani przy mycia my­
dłem ani w parni nk  aehodai. Cena zł 2.50 i 150, pocztą ?C ct. więcej E .  L I N K ,  
n p e e y a l ia t a  w  { r y z o w a n i u  1 f a r l i o w  u i ’ n  w *  ■ “  . W i e d e ń  I  
( fa b n b u r s c e r s tr a B h e  9  świadectwa i ossanla i dn ir««?l; dnie- la P ro iki 

gratia i franca. Od»>rwdający*- i w n r  rab*t Skład w aptyee Ruckera, Lwów.

Z łU A N A  L O K A L U  f ir m y  
Z  A Ł K I B  W 1 O  Z

Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, iż z dniem 15 sierpnia 
br. nrzynoss mój magazyn z ul. Akademickiej 10, n a  p l a c  .W a r i a c k i  
1 0 , do kamieniej, w której się znajduje skład nat-i n W. E RIEDL 4 : wo­
bec czego wszelkie rozsiewane pogłoski, jakobym magazyn zwijała, są fałszywe

Z poważaniem A. Szalkiewicz.

STACYA KLIMATYCZNA

J a n ó w
p o ł o ż o n a  w  t  **o<,z e j  m i e j s c o ­

w o ś c i  w  b l i s k o ś c i  L w o w a  
w ś r ó d  r o z l e g ł y c h  l a s ó w  n a d  

s t a w e m  HOO m o r g o w y m .
Motel z kom fortem  urządzany, w willaek obok kotelu 
różne pomieszkania, łazienki stawowe, lodzie wiosłowe 

żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i po­
cztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, krę­

gielnia, gry towarzyskie, kawiarnia w kotelu.
Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 po dagi, a cena tam i 

napowrót, w' niedzielę i święta, HI. klasą 42 ct., H. kl& ją 82 c t , w inne dnie IH 
klasą 72 ct., H. klasa. 1.42 ct.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„Tygodnika Ilustrowanego -
otrzymuje w reku 1899 bez iadrcsj dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeaen tom co raiasią ■),

Driefa Sienkidw osa wyohodzą w nowem starannym w in, w yłą czn ie  dla p ren u ­
m eratorów  „ T ygodnika lllu jtrow a n eg o “ i obe mą wazystlcie pow ieści, now ele , 
lis ty  z pOdróby jednem słowom cały dorobak literacki makomi-ega p turza. Każdy 
tom tej biblioteki Sionkiewiczowikiej lawt-wa co najmniej 10 arkuszy draka n@ dóbr- :

psoierzi, i drukiem wyrsźnym.
TYGODNIK ILUSTROWANY daje roozric przeszło 1.200 ilustracyj oraa bezpła­

tne Reprodukcye kolorowe obrazów mistrzów na^zjeh.
Tygodnik illustrowany drukuje iedn cześnie dwie powieści oryginalne m anowioie 

oi^g dalszy wielkiej powieści historycznej p. t.
W 9T „ I T R I Y Ż I C Y 11 S i e n k i e w i c z a
(której począbek nowi prenut»e-ator*y nabywać mogą *a guldena), oraz

§9 'w ię k s z g  p o y p t o ś ó  D rs o a z k o w o j.
W  dodatku powieść hist. głośnego p sarza węgierskiego Jul. Wernera p. t. 

„Z Popiołów*,
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego wraz i  dodatkiem pówiehuowym i 

12-tu tomami dzieS W. Sienkiewicza wynosi:
we Lwów e w Galicyi rraz z przesyłka pocztową

kwartilm - 
półrocz tie 
rocznie .

3
7

14

złr. 60 ot.
t y  n
40 „

kwartalnie 
półrocznie 
rocznie .

3
7

16

złr,

n

75
50

oh

I i
F R A N C U S K IE

O z n u r ó w jK i
najlepszego kroju 

po złr. 2,8 3.50, 4 25, 5,50 i 6
poleca

handel płómen i bielizny
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

]

po

2*75
poleca magazyn firm]

L w ó w
ul. Karola Ludwika 7. Filja 

ul. Halicka 6.

f i , -  m

od z  m ej

C e l e s t i u s :  w choro- 
1 ach nprek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

G -ra n  ile - G r i l l e : 
w k1 licach watr >- 
bnych i kamykach* żó! 
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej.

€ Y R R  H E N R Y
Poniedziałek 3 lipca «-ma wieczór.

J  o u  i  s  e
Wspaniały program. Tylko krótki gościnny występ sławnych nur­

ków 3  s ióstr  W alie  m ia
Dyrektor Henry ze swymi najlepiej tresowanymi końmi. Wy 

stęp całego personalu artystycznego.
-A .32a .o r  i

wielka pantomina.
Jutro wtorek przedstawienie.

( Te z e ń
jest potrzebny do band u galanteryjnego 
opieka rodziców i utrzymanie w domu 
bonieczne, G ó rsk i i S zy d ło w sk i  

 plac^Maryacki, róg Hetmańskiej.

T U T K I  
E G IP SK IE

nietłuszczone
w szędzie do nabycia

FaM a L w  MałecMegó 9.

Cor/elnik
z 11 letnią praktyka, (8 lat, w Księstwie 
Poznahskin? 3 lata w Gaiicyi) z ukończo­
nym kursem instytutu berlińskiego poszu­
kuje potady. Zgłoszenia VI o j  ilu O tty<  

nipwjce p .  t h o d  r ó w ,

Sporządzana pod kontrolą Kom isyi 
przemysłowej Towarzystwa lekar­

skiego.
Zakład fabryczny wóh mineralnych sztucznych

pod firma:
K .  IS Z  Ą  C  A  i  C  U  M  U  «  «  K  I  u  K r a k o w i e .  

D o  n a b y c ia  n  a p t e k a c b  i  d r o g n e i- y a c b .
___________________ Skład dla Lwowa, > pteka J, Wewiórskiego._______________

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Główna Ajincya i Expedycya „Tygodnika'1

Numera okazowa i prospekt* wrsył* gri tis Główna AJenoya 1 Easpadycya , ry- 
flocn :Ka“, Lwów, Pa^aś Haasmrna 9
Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać mogę wszystkie anmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi­

smami Sienkiewicza. '

iCGES&Btl
Rowery od 120 złr.|

Na

Aneaaiożnym starszym i dzieciom
|-i,k n a jle p ie j  p o le c o n e

..CURZGLA“ BLUTWEIN czeiwone
W ino dalmatyiiskle but. OO cnt.

3 to łow e

Styryjskie milutkie w smaku 
litr 48 cnt.

poleca handel win delikatesów M. HAŁASA, rćg Kaźmie- 
rzo wskiej i Brajerowskiej we Lwowie.

Bsdakior odpowicdiulny; W »d a v  Mm IoysId.

S e z o n  1 8 9 9  !! S e z o n  1 8 9 9 ! !

krajowe i zagraniczne ze źródeł naturalnych p o i e c a  h a n d e l

K a ro la  B a ł ł a b a n a  we Lwowie.

i do odświeżania i konserwowani ł 
LETNICH BUCIKÓW

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Hlydi łka do czyszczenia wszell ich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pon ir. i brunatną 
Lakieru do skór Chevreaux 
Lakier „Gartnerau na obuwie 
Apreture na obuwie 

i Wazelinę do konserwowania skór 
Jekoteż oryginalne angielskie 

Lakiery i kremy na skórę 
polecają

FRIEDRICH i BEACOGK
Lwów ul. hbtmaiuka l. 4

5ti - - o s -/.b• < : - Li o l"

Na czas sezonu gradowego
Długoletni zawodowo wykształcony gcsio- 

darz i fachowy rzeczoznawca
ubezpieczeń i oszacowań szkód 

ogniowych i gradowych
podejmuje się sprawdzania wszelkie1 i p  
zyk uui' plecżońykbj przeprowadzania in- 
lurmacyjnyoh obliczeń szkód ogniowych 
i gradowych oraz Zastępstwa poszkodowa­
nych wobec To warzy fi tff asekuracyjnych 
przy urzędowych likwidacyach i mogących 

‘stąd wyniknąć sporach,
]>o chwili otwarcia wyko- 
uawczo-techniczucgo facho­

wego biura
dla pośreanictwa we wszystkich sprawach 
tyczących ue gospodarstwa wiejsŁ go 
przyjmuje zgłoszenia i udziela wyjaśnień

M l .  i
Lwów, post, restante___________

Wszelkie przybory d la  k o la r z y . Używa­
n e  pneumatyczne rowery o a  60 z lr . p o le ca

Tadeusz Gustowicz
sk ła d  row erów

Lwów u lica  A k a d e m ick a  lic z b a  12. 
Z a m ó w ie n ia  z  p ro t  in c y i  od w rotn ie .

T7ŚT D o r z e
jest w i l l a  od 1 'ipca do wynajęcia ) P°; 
mieszkania:h familijnych z kuchei kann i 
spiżarkami, tudzież pokoje dla wolnych 
osób na piętrzę. Bliższa wiadomość L e o  
k a d y a  L e w i c k a  w  M o rS in o w ie  

obok Kołomyi, poczta w miejs ci i

AUTOMOBILE

SAMOCHODY z motorami
Dion & Bouton w Paryżu.

TRY3YGLE od 700 złr. POWOZY 
od 1.500 złr. ,

o sile 2 do 8 koni, chyżcóc 5 do 50 
klmtr.na,godzinę, wyjeżdżają l£°/o wznie­
sienia po najgorszych drogach, koszt 

na -  klmtr. I centa

PIELECKI Ska LWÓW
magazyn broni, Rowerów, Fono­
grafów i latarń acetylenowych.

Stary
z wina wfasfiego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości onłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zlr., młody 2 litry 4 ^r. 
80 cent. B e n e i l y '* !  H . r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch urzy Genobitz, Sty T l

a
Obecnie

wazblkie ogłoszenia do ^Prze­
glądu “ oraz przedpłatę miej­

scową przyjmuje wyłącznie

ftjencya tizienrdkow
P a s s a ż  ł l a i i s i m a n a  l i

Inteligenma wdowa
bezdzietna, w średnim wieku : braku zna • 
iomości chce poznać na tej drodzi męż­
czyznę mającego realność wartości 700 żł. 
wdowca w poważnym wiek i ,  ci mająpierw- 
ezeńitwo. Adresować W  S. M. poste re­

stante głowua p&r.zta Lwów._______

W Brzuchowicach
mila od Lwowa, otwiera się

u m  woaoiiczniczy
i pensyonat

Stela ia A agauowskiego.
W cudownej lesistej okolicy, najnowsze 

urządzenia wodolecznicze, łazienki z kora 
fortem, kąpiele zwykłe, elektryczne, wszel 
nie natryski, parnie, elektro.^rapia, gin’ 
nantyka lecznicza, masaż, kuracya dye- 
tyczna, z komfortem urządzone pokoje, 
j „.Halni i, biblioteka, czytelnia, park W y­
śmienita kuchnia pod zarządem Pełczyń­
skiego z Warszawy. Kierownik zakładu i 
Dr. Walery Scrbeński z.. Lwowa. In for -| 
macy i udziela Dr. Serbeńsłi we Lwowie, 
plac Maryacki 8 - 9  n n o  i 3—4 popołud-’ 
niu lub Zarzad zakładu w Brzuchowicach.

Znakomite morete
do jedzenia i umużenia 25 ct. (później ta­
niej), żółte znakomite kartofle 3 ct. J»- 
błui ssą do smażenia 3 % ct., zwykłe wi­
śnie 12 ct. za kilo poieca Steiar. Kit oze- 
barka (Węgry). Wysyłka od 5 ciu kilo 

i wyżej.
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